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I Z B A  P O S E L S K A  A  S E N A T .
Ubiegła niedziela daia nam nazwi­

ska 206 posłów do Sejmu. Z dawnych 
znanych 444 nazwisk poselskich znajdu­
jemy na tej liście tylko 56. Reszta, ca­
le 3/4 składu nowej Izby, — to nazwi­
ska ludzi, którzy po raz pierwszy zasią 
dą na ławach poselsk ich ,— ludzi, zwią 
zanych z okręgiem, który ich wysłał 
do Sejmu, i na jjterenie tego okręgu  
znanych. *

Dokłapna analiza przebiegu w ybo­
rów i ilości głosów,fpadających na po­
szczególne kandydatury, wykazuje ja­
sno ten głęboki związek z terenem. 
Ńa terenie nietylko poszczególnych po 
wiatów, ale nawet gmin każda kandy­
datura miała inne wyniki Nieraz w y­
rażało się to poprostu w rywalizacji 
dwuch powiatów, należących do tego  
samego okręgu, by swojego, ze swego  
powiatu pochodzącego, posła przepro­
wadzić w okręgu.

W ten?sposób obrani posłowie bę 
dą mogli — jak to powiedział premjer 
Sławek — „stać się łącznikiem po­
między miejscowem społeczeństwem, 
jego potrzebami, nurtującemi w niem 
poglądami — a centralnemi organami 
Państwa".

Senatorowie będą inaczej wybierani 
bo inną będzie ich rola.

Gdyby Senat przy tych samych, co 
Sejm, kompetencjach, miał mieć po­
dobnie obierany skład i charakter — 
to byłby zbyteczny. Senat polski ma 
kompetencje równie obszerne jak Sejm. 
Nietylko będzie decydował o ustawach 
ale i o polityce, to zn. zmianie rządu. 
Konflikt między rządem a sejmem m o­
że być rozwiązany przez zdymisjowa- 
nie rządu już po sejm ow em  votum  
nieufności. Może — ale nie musi. 
Musi być rozstrzygnięty przez dymi­
sją rządu lub rozwiązanie Sejmu  
dopiero wtedy, gdy i Senat zgodnie 
2 Sejmem uchwalili rządowi votum 
nieufności.

Senat ma więc równie szerokie i 
równie wartościowe kompetetencje jak 

ejm. Racja jego istnienia leży w 
em, ze od innej strony rozważać bę- 
jie te same nieraz zagadnienia. Nie 

strony opinij cząstkowych, tereno- 
ych, ale od strony właśnie ogólnych  
ajistotniejszych interesów Państwa, 

Pod kątem racji stanu.
Dlatego też senatorowie inaczej bę 

del wybierani.
w i?aT 'ast PGWSZedhnego głosowania  
s i^ a - ze stu czeterech okręgów—  
w curnj af a e  kolegjów wojewódzkich, 
w,.i . . których wejdą tylko ludzie 
br>_ itmejsi danego terenu, bo już wy- 
Wr,i” na delegatów przez zebrania ob- 
ęy_L°We wyborców sanackich, czynią- 
nie w °śó wyższym, niż powszech- 
czeni ^ma9aniom: wzkształcenie, odzna 
ru. p CẐ  manclat społeczny z wybo- 
c z v ł r .  wyborach sejmowych wystar 
p r a c y  kandydat znany był ze swej 
tów _Ta, t.er.enie paru czy kilku powia 
tów’ T  ,aj — na ob ra n iu  delega­
t a ] . . .  Ca}ego województwa, mogą  
Wiska ?Parc'e dostateczne tylko naz- 
°d dz’i' e wymieniane były nie  
mi, w związku z pracami szersze- 
kaństwleCem' ° 9 Glniejsze znaczenie w

wdz^śnf^aĈ a senacka nie przewiduje 
na senat*SZ-e^°- usta ân!a kandydatur 
miejSc or° w i z umysłu nie zostawia  
W Czasi na .a9hację przedwyborczą. 
si  ̂ korrf Pos'e dz®nia kolegjum zbierze 
r° na m^-3 główna, by ustalić dopie- 
każdVcL '®JScu kandydatów, a grupa 

dwudziestu delegatów będzie

mogła tę listę uzupełnić proponowa- 
nem przez siebie nazwiskiem, Chodzi 
o to, by zostawić jakrsajwięcej pola 
na to, by sam ciężar gatunkowy wysu­
wanych nazwisk decydował o szansie 
wyboru.

To też prawdopodobnie spośród 64 
nazwisk senatorów, które odczytamy w 
poniedziałek —■ niewiele tylko będzie 
nazwisk takich, którychby każdy czy­
telnik nie czytał już, czy nie słyszał o 
nich niejednokrotnie.

Będą oni mieli za zadanie ocen ie ­
nie każdej sprawy według kryterjów 
racji stanu. Racja stanu jest rzeczą, 
niełatwą do sformułowania. Jest to 
podporządkowywanie każdej rzeczy, 
sprawy i potrzeby, choćby najważniej­
szej nawet, ale cząstkowej czy czaso­
wej — sprawom i potrzebom całości, 
najistotniejszym i trwałym. Jest  to 
poświęcanie najbardziej nawet pociąga 
jących korzyści doraźnych na rzecz 
utrzymania Państwa na tej drodze, któ

ra przez perspektywę dziesiątka lat, a 
nawet wieków, jak ma je ku wielkości 
prowadzić, tego} Państwa, które, wskrze 
szone walką i ofiarą najlepszych sw o­
ich synów, ma być przekazywane w 
spadku dziejowym z pokolenia na po­
kolenie.

W organizacji tego Państwa Senat  
— jak mówił premjer Sławek — „ma 
reprezentować większe doświadczenie  
oraz wszechstronniejsze pojmowanie 
racji stanu”.

*  **
Częstochowa i powiat, które do ko­

legjum wojewódzkiego w Kielcach, wy 
syłają 20 delegatów, słusznie będą 
się domagać, aby wśród 6-ciu wybra­
nych przez kolegjum senatorów, znaj­
dował się również reprezentant okręgu 
częstochowskiego, który zarówno pod 
względem stanu zaludnienia, jak i u- 
przemysłowienia zajmuje pierwsze miej 
see wśród miast województwa kie­
leckiego.

Dar W iednia dia P olski.
WARSZAWA. Zarząd miejski m. Wie 

dnia ofiarował dia Polski obraz przed­
stawiający wzgórze Kahlenbergu. Obraz 
ten zostanie w nadchodzącą sobotę o 
godz. 12 w południe przekazany przez 
posła austrjackiego w Warszawie p. Hof 
fingera do Muzeum Wojska. Przedsta­
wia on póle, na którem oręż polski od­
niósł jedno z największych swych zwy­
cięstw.

Pierw szy lot pasażerski 
z N. Jorku do Europy.

N. JORK. Jedna z amerykańskich 
linij lotniczej postanowiła zorganizować 
pierwszy lot oceaniczny z Nowego Jor 
ku do Europy z 18-tu pasażerami na 
pokładzie.

Do iotu tego zostaną użyte dwa 
samoloty najnowszej konstrukcji. D o­
tąd zgłosiło się na ochotnika 100 o- 
sób, pragnących wziąć udział w tern 
przedsięwzięciu.

Start nastąpi po nadejściu dokład­
nych informacyj o warunkach atmosfe  
rycznych nad Atlantykiem.

Od pochodni afrykańskiej maże zapłonąć cały świat.
Możliwość wojny angielsko - włoskiej. -  Francja również za sankcjami 

wobec Włocb. -  Abisynja w oczekiwaniu efensywy włoskiej.
RZYM. Włoski urząd dia spraw za­

granicznych oświadcza, że zlikwidowanie 
konfliktu włosko abisyńskiego jest w ra­
mach Ligi Narodów niemożliwem. Rząd 
włoski stoi na stanowisku, że konflikt 
ten może zostać zlikwidowany jedynie 
za pośrednictwem wojny.

Akcja Włoch prowadzona na forum 
Ligi Narodów skończyła się. Ostatecznie 
tak, jak zakończyła się wreszcie misje 
przedstawiciela Włoch w Lidze Narc* 
dów, barona Alolsiego, który pozostanie 
jeszcze w Genewie, li tylko w tym ce ­
lu, aby móc informować prywatnie człon  
ków rozmaitych delegącyj o stanowisku 
Włoch.

KAIR. Na posiedzeniu gabinetu od­
czytano sprawozdanie ministra spr zagr. 
i ministra wojny, zwracające uwagę na 
poważne zwiększenie efektywów wojsk 
włoskich na zachodniej granicy Egiptu.

ADDIS ABEBA. Negus zniósł zakaz 
werbowania cudzoziemców do armji a- 
bisyńskiej. Członkowie misyj wojskowych 
szwedzkiej i belgijskiej zostali już w'cie 
leni do armji negusa.

W drtiaeh najbliższych przybyć ma 
do Addis Abefcy 14 belgijskich oficerów 
rezerwy i 20 techników szwajcarskich,

RZYM. Z polecenia Mussoliniego u- 
wolniły władze włoskie w Tyrolu połud 
niowym 50 aresztowanych r.a wiosnę br. 
Tyrolczyków, którzy uprawisli w tym o- 
kresie czasu agitację narodowo-socjelis- 
tyczną. Wszyscy zgłosili się na ochotni­
ków na front abisyński.

TOKIO. Sekretarz generalny japoń­
skich Trade Unionów wysłał depeszę do 
Międzynarodowej Federacji Trade-Unio- 
nów, zapewniając o gorącem poparciu 
stanowiska Trade Unionów w sprawie 
sankcyj w sporze włosko-abisyńskim.

KAIR. Egipskie koła prawnicze uspra 
wiedliwiłyby politykę Egiptu wrazie zam 
knięcia kanału Sueskiego koniecznością 
uznania, iż wojna jest poza prawem,

KAIR. To, co się ostatnio pisze i mó 
wi w pewnych kołach o żywotnem zna­
czeniu jeziora Tsana dla Egiptu, wydaje 
się  mocno przesadzone. Jezioro to zasi 
la Nil zaledwie w jednej trzydziestej 
przeciętnej ilości jego wód. Zresztą

bardzo wymowną jest okoliczność, że  
stan eksploatacji tamy na jeziorze Tsa­
na przyznaje Sudanowi 50 proc. wody.

Z projektowanego zbiornika dolina 
Nilu więcej zależną jesi od grupy jezior 
środkowo-afrykańskich.

Już zgórą rok temu uzgodniono spra 
wę pomiarów w okolicy jeziora Alberta, 
gdzie mają być zbudowane kanał i ta­
mę kosztem większym, aniżeli roboty 
tssiiskis

PLYMUTH. Lloyd George wygłosił 
tu przemówienie, w którem między in. 
oświadczył: Należy przyznać, że Mussoli 
ni nigdy nie ukrywał swych zamiarów.

Wyrażając się z uznaniem o mowie 
Sir Samuela Hoare‘a, Lloyd George pod 
kreślił, iż Hoare cieszy się zaufaniem 
całego kraju. Wszyscy, bez względu na 
różnice stronnictw, poprą rząd w jego 
postanowieniu zastosowania paktu Ligi 
Narodów.

ADDIS ABEBA. Wojskowe władze 
abisyńskie cofnęły nieco oddziały w si­
le 18 tys, ludzi, należące do pierwszej 
linji celem zapobieżenia możliwym in­
cydentom.

LONDYN. Wobec sytuacji międzyna­
rodowej postanowiono powiększyć stan 
garnizonów piechoty na Malcie o 3 ba- 
taijony piechoty, które zostały już odko 
menderowsne.

MEDJOLAN. Na parowcu "Oceanja” 
odpłynął do Afryki Wschodniej transport 
3600 żołnierzy, należących do dywizji 
„Cosseria”. N a  parowcu „Conte Verde” 
odpłynęło z Wenecji do Afryki zgórą 
100 robotników transportowych.

KAIR, Liczba samolotów angielskich 
w Egipcie wynosi przeszło 300. W Ale- 
ksandrji stoją dwie ewjomatki, każda z 
pięaiu eskadrami, a w Abukir jest stac­
jonowanych 120 samolotów. W mane­
wrach, w okolicy kanału Sueskiego jest 
przewidziany udział 120 samolotów.

ADDIS ABEBA. Mowa Hoare'a wy­
warła głębokie wrażenie w tamtejszych 
kołach politycznych. Rozpowszechniono 
ją w dodatkach nadzwyczajnych. Negus 
spodziewa się. że Angija zdoła jeszcze 
udaremnić wybuch wojny. Twierdzą, że 
przemówienie Hoare'a tak dalece pod­

niosło ducha w Abisynji, że obecnie  
niema mowy o najmńieiszych ustęp­
stwach, któreby szły dalej od dotych­
czasowych prcpozycyj.

RZYM. Zapowiedź manifestacji 10 
miljonów Włochów, którzy otrżymali 
rozkaz zgromadzenia się  w lokalach 
faszystowskich na dany sygnał, wykazu­
je, że reżim włoski przewiduje już dzi­
siaj ewentualność wybuchu wojny pomię 
dzy Włochami a Anglją, której skutki 
byłyby wprost nieobliczalne Prasa pod­
kreśla w telegramach z Rzymu powsta­
nie tego poważnego niebezpieczeństwa,  
zamieszczając obszerne depesze o go­
rączkowych przygotowaniach Włoch do 
wojny, której już uniknąć nie podobna.

Konferencja izb przem ysłow o- 
handlowych.

SOSNOWIEC. Dziś w Izbie przemy­
słowo-handlowej odbędzie się konferen 
cja przedstawicieli 6-ciu izb przemysło­
wo-handlowych, mianowicie warszaw- 
wskiej, katowickiej, krakowskiej, lubel­
skiej, sosnowieckiej, łódzkiej oraz fabryk, 
eksportujących zagranicę meble gięte. 
Przedmiotem konferencji będą sprawy 
eksportu mebli.

Wody wzbierają.
WILNO. Wskutek padających od kil­

ku dni deszczów na Wileńszczyźnie p o ­
ziom wody w rzekach podniósł się zna­
cznie. Wskutek dużego przyboru, w Wil­
nie zachodzi możliwość przerwania ro­
bót regulacyjnych.

Po kongresie Kominternu.
MOSKWA. „Prawda” ogłasza zbio­

rowy list moskiewskiej organizacji par­
tyjnej, wyrażający Stalinowi hołd spo- 
wodu jego udziału w pracach ostatniego 
kongresu Kominternu.

Adres hołdowniczy podkreśla wielkie 
zasługi Stalina, jako wodza międzynaro­
dowego ruchu proletarjackiego. List na­
zywa Stalina „dumą proletarjetu mię­
dzynarodowego”.
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Gdańska „sprawiedliwość5 
wotiec Polaka.

GDANSK. P rz e d  s ą d e m  karnym  o d ­
była się  rozp raw a  p rzeciw ko cz łonkom  
par t j i  narodow o  soc ja lis tycznej,  którzy 
w m ie jscow ośc i  Ce plewo napadli  na P o ­
laka  gdańsk iego  B rodzk iego  i dotk liw ie  
go pobili.

Mimo, że  s ze reg  św iadków  zaprzysię  
żonych s tw ie rd z i ł  fakt napadu , a tylko 
je d e n  n iezaprzysiężony  77-le tn i s ta ru ­
sz e k  jako św iadek  odw odow y kw estjono  
w a ł  ten  fakt,  sąd  uw olnił  oskarżonych  
o d  winy i kary.

Proboszcz niemiecki zabronił 
spowiadać Polaków.

BERLIN. Kolonja polska w m ie js c o ­
w ości Z łokom orow o  na Łużycach  Dol­
nych  s ta ła  s ię  ofiarą now ego te ro ru . ty m  
ra z e m  religijnego.

O to  tam te jszy  p ro b o szcz  ka to lick i 
ks. T essen  zak aza ł  kapelanow i ks. Kali- 
d z e  sp o w iad an ia  Polaków . Kiedy jeden  
z Polaków  c h c ia ł  w yspow iadać  s ię  p rzez  
ks. Kaligę, p roboszcz  u su n ą ł  go p rz e ­
m o cą  z k o śc io ła .

Zbliżenie Niemiec do Włoch.
BERLIN. N ie m c y  ś le d z ą  p i ln ie  ro z ­

wój sy tu ac j i  w G e n e w ie .  Nie bez  z ło ­
ś liwej ironji p iszą  p is m a  n ie m ie c k ie ,  
ż e  Laval znalaz ł s ię  w p o t r z a s k u .  G d y ­
by  b o w ie m  o d w ró c i ł  s ię  o d  R zym u , to  
M u sso l in i  z d e z a w u u je  9 0 , p o k a z u ją c  
ta jn e  p ro to k ó ły  rz y m sk ie ,  d a ją c e  ltalji 
w o ln ą  rę k ę  w d z ie d z in ie  k o lo n ja ln e j .

Na t le  o d s u n ię c ia  s ię  F ran c j i  od  
W łoch  po jaw ia  s ię  m ożliw ość  now ej 
g ry  d y p lo m a ty c z n e j  p rzez zb liżen ie  s ię  
N ie m ie c  d o  W łoch . Ton p ra s y  n ie m ie c  
kiej w o b e c  Hnglji w o b e c  p o ro z u m ie n ia  
a n g ie l s k o - f ra n c u s k ie g o  s ta je  się  co raz  
b a rd z ie j  ch ło d n y .  P ra s a  co raz  s iln ie j 
a k c e n tu j e  w s p ó ln o ś ć  W łoch  i N iem iec , 
ja k o  p a ń s tw  p o k rz y w d z o n y c h .

Sen. Long ofiarą tajnego 
związku?

St. LOUIS. T u te jszy  d z ie n n ik  „S ta r  
T im e s ” z a m ie sz c za  w ła sn ą  w ia d o m o ś ć  
z B a to n  R o u g e ,  j a k o b y  s e k re ta rz  z a ­
m o r d o w a n e g o  s e n a to r a  L o n g a  dr. 
W e is s  na leża ł  d o  ta jn e g o  zw iązku , k tó  
ry  w d n  u  21  I ipca na  t a jn e m  p o s ie ­
d z e n iu ,  o d b y te m  w j e d n e m  z h o te l i  w 
N o w y m  O r le a n ie  w y d a ł  r z e k o m o  w y ­
ro k  śm ie rc i  n a  s e n a to r a  L onga .

P rz e b ie g  o b r a d  u t rw a lo n y  zos ta ł  
p rz e z  d y k ta fo n ,  u k ry ty  w p o k o ju  przez 
je d n e g o  z s e k re ta r z y  z m a r łe g o  s e n a ­
to ra .

Na p łyc ie  d y k ta fo n u  m . in. u t rw a lo  
n y  zos ta ł  g łos  m ę s k i ,  k tó ry  m ów i. Z a ­
b ó jc a  L o n g a  m usi  b y ć  w ylosow any. 
P o t r z e b u je m y  w łaśc iw ie  je d n e g o  cz ło­
w ie k a ,  j e d n e g o  rew o lw eru  I jed n e j  
kuli.

Na p o s ie d z e n iu  tern  W e is s  m ia ł 
w y c ią g n ą ć  c z a rn ą  ceg ie łk ę ,  n a s k u te k  
c z e g o  s ta ł  s ię  p o te m  w y k o n a w c ą  w y ­
ro k u .

Plebiscyt w Grecji
odbędzie się 27 października

rtTENY. P leb iscy t  w sp raw ie  re s ta u ­
ra c j i  m onarch ji  w G recji  zo s ta ł  w yzna­
czony  n a  dz ień  27 paźdz ie rn ika  br.

Gen. P an ag io tak o s  z o s ta ł  p rzyw róco­
ny na  s tanow isko  dow ódcy  pierw szego  
ko rpusu  a rm ji  co  św iadczy , że  p o m ię ­
dzy  p re m je re m  T sa ld a r isem  a gen. Kon- 
dy lisem  d o sz ło  do p o rozum ien ia .

ATENY. V enize los  o b e jm ie  osob iśc ie  
k ie row nic tw o  w alką  o o b ro n ę  us tro ju

II
R ozp oczyn am y S ezon  J es ien n y  
najnowszym na rok 1935-36 filmem 
polskim, który — nie szczędząc kosz 
tów dajemy równocześnie z Warszawą!

II Z POSTE RESTANTE
Pełna humoru, dowcipu i zabawnych 

■ i  syfuacyj polska komedja muzyczna. 
B ij W roli tytułowej dawno niewidziana

„Zabawki" A L M A  K A R

n Pomimo kolosalnych kosztów —
Ceny miejsc od 54 groszy.

Bankructwo Ligi Narodów.
GENEWA. — W dn iu  w czorajszym  

Z grom adzen ie  Ligi N arodów  w da lszym  
c iągu  p row adziło  dyskusję  n a d  rocznem  
sp raw ozdan iem  gen ere ln eg o  se k re ta rz a  
Ligi.

P ie rw szy  p rzem aw ia ł  d e le g a t  A rgen­
tyny Q u in tan a ,  który om ów ił obszern ie  
wyniki p rac  pokojowych, p o d ję ty ch  p rzez  
A rgen tynę  i Chili o raz  Boliwję i P a ra ­
gwaj ce le m  z likw idow ania  za ta rgu  w o ­
je n n e g o  o Chaco.

N as tęp n y  m ów ca  d e le g a t  H oland ji ,  
G rae ff  s tw ie rd z i ł ,  że w c iągu  o s ta tn ic h  
la t  deb a ty  na Z g ro m ad zen iu  odbywały 
s ię  w a tm o sfe rze  pesym izm u. Z a n o to w a ­
no o s ta tn io  fak ty  u s tąp ien ia  n iek tó ry ch  
m o c a rs tw  z Ligi N arodów , a d u c h  Lo- 
c a rn a  i G en ew y  d o z n a ł  o s łab ien ia .  O- 
b e c n ie  zaś zagad n ien ie  u t rz y m a n ia  p o ­
ko ju  n a rzu ca  s ię  w sp o só b  szczegó ln ie  
poważny i don iosły .  Liga N arodów  c a ł  
kow icie  zaw iod ła  w dz iedz in ie  spraw

gospodarczych  i rozbro jen ia .
W zakończen iu  G raeff  do m ag a jąc  s ię  

jed n ak o w eg o  i sp raw ied liw ego  t r a k to ­
w a n ia  in te re só w  h an d lo w y ch  p o s z c z e ­
gólnych cz łonków  Ligi, gdyż pokój św ta 
towy nie b ę d z ie  m ógł być zapew niony , 
jeże li  polityką gospodarczą  k ierow ać b ę ­
d z ie  jed n e  na rody  p rzeciw ko drugim.

M in is te r  spraw  zag ran icznych  S z w e ­
cji S a n d le r  tw ierdz ił ,  iż R ada  Ligi n ie  
u m ia ła  w płynąć  na rozwój wypadków w 
Afryce w schodnie j.  C iąg łe  od raczan ie  
spraw y je s t  m e to d ą  n iew łaśc iw ą . S an ­
d le r  wyraził zdz iw ien ie ,  że d o p ie ro  we 
w rześn iu  d e iegać i  W łoch  i A bisynji 
p rzeds taw ili  Radzie  sw e zasad n icze  s t a ­
nowiska. M ówca wyraził żal z powodu 
n ie u m ie ję tn o śc i  Rady pow strzym ania  
przygotow ań w ojennych  w Afryce na  sa  
m y m  począ tku  i w ystąp ił  s tan o w czo  w 
o b ron ie  pańs tw  s łab y ch  o raz  zasady  r ó ­
w nośc i  praw.

|  Tylko 9.—Zł. J
W za pokój z pełnem { 
H otrzym aniem  dziennie |

f i  Kino „EDEN” 4 j 2 | |

G o r d o n  — B e n n e t  1 9 3 5 .
WARSZAWA. —  Na lo tn isku  Moko- 

tow sk iem  od  kilku dni zaczą ł  s ię  ruch . 
P ro w a d z o n e  są  o s ta tn ie  p rzygó tow an ia  
d o  zaw odów  o puhar  Gordon B e n n e ta  i 
dw udniow ego m ee t in g u  lo tn iczego .

W czora j odby ła  s ię  odpraw a zaw ód  
ników, s p ra w d z e n ie  d o k u m e n tó w  oraz 
losow anie  ko le jnośc i  s ta r tu .  Losowały 
poszczegó lne  załogi w ed ług  kolejności 
zg ło szeń  Wyniki losow ania  są  n a s t ę ­
p u jące :

1) B ruxelles  (B elg ja) , z a łoga— Q u er-  
s in  Philippe  i van S che lle  M arcial, 2) 
„U. S. Navy (S ta n y  Z jed n o czo n e )— Tyl- 
le r  Raym ond i Orville  Hovard, 3 )  „A l­
f red  H i ld e b ra n d ” (N iem cy)  — B e r t ra m  
O t to  i P r e h m  W ilhe lm , 4 )  „M au r ięe

M a l le t” (F ra n c ja )  —  Dollfus C h a r le s  i 
J a c q u e t  P ie r re ,  5) „Ziirich III” (Szw aj-  
c a r ja )  — T ilg en k am p  E r ich  i M ichel 
F r ie d r ic h ,  6 ) „ T o ru ń ” (H olandja)  — ten  
B o sch  M auri ts  i van Tijen Ja c o b u s  E li­
za, 7) „K ośc iuszko” (P o l s k a )  —  Hynek 
F ra n c isz e k  i P om ask i  W ład y s ław , 8 )  
„B alg ica” (Belgja) —  D em uyfer E rn es t  
i C oecke lberg , 9 )  „E r ich  D e k u ” (N ie m ­
cy) — G otze  Karl i L ohm ann  W ern e r ,  
10) „ L o rra in e” (F ranc ja )  —- B o ita rd  Al­
b e r t  i C orm ier  G eorges , 11) „W a rsz a ­
wa I I ” (P o lsk a )  —  Ja n u sz  Antoni i Wa- 
w szczak  Ignacy, 12) „ D e u ts c h la n d ” 
(N iem cy) — S tu b e r  E ugen  i S ch a fe r  
W erner, 13) „Polonia  II” (P o lsk a )  — Bu 
rzyński Zbigniew  i W ysocki W ładysław .

repub likańsk iego .
R epub likan ie  uw ażają ,  iż p rezyden t 

Zalm is, s to jący  na straży  konstytucji,  
pow inien us tąp ić ,  w ydając  o ręd z ie  do 
naro d u ,  zaw ie ra jące  motywy, k tó re  go 
zm usza ją  do  podobnego  kroku.

Zakończenie manewrów.

Strzelanina w parlamencie 
Meksyku.

MEKSYK. D yskusja  pa r lam en ta rn a  
n ad  rew izją  re g u la m in u  o b ra d  p rz e is to ­
czy ła  s ię  w p o w szech n ą  krw aw ą walkę, 
P a d ło  p o n ad  100 w ystrza łów  rew olw e­
row ych. J e d e n  depu tow any  zos ta ł  z a b i ­
ty, d w ó ch  je s t  c iężko  rannych .

W  s trze lan in ie  w zię ła  udz ia ł  publicz  
ność, z n a jd u ją c a  s ię  na  galerji .  P o lic ja  
o toczy ła  g m ach  p a r la m e n tu  W m ieśc ie  
pan u je  w ielk ie  p o d n iecen ie .

LÓDŹ. Na z a k o ń c z e n ie  m a n e w ró w  
n a  t e r e n i e  woj. łó d zk ieg o  o d b y ła  się  
na  p o la c h  m a ją tk u  L u c m ie rz ,  m ię d z y  
Z g ie rz e m  i O z o rk o w e m  d e f i lad a  o d d z ia  
łów  w o jsk o w y c h .  D e f i ladę ,  w k tó re j  
wzię ły  udział o d d z ia ły  kaw ale r j i ,  a r ty -  
lerji, p iech o ty ,  oddzia ły  z m o to ry z o w a ­
ne, b roń  p a n c e r n a ,  a r ty le r ja  p r z e c iw ­
lo tn ic z a  i s a m o lo ty ,  u c z e s tn ic z ą c e  w 
m a n e w ra c h ,  p rzy ją ł  G e n e ra ln y  In s p e k ­
to r a t  Sił Z b ro jn y c h  g e n .  R ydz-Ś m ig ły  
w to w arzy s tw ie  k ie ro w n ik a  Min. S p raw  
W o jskow ych ,  g e n  K a sp rz y c k ie g o  i i n ­
s p e k to ra  arm ji ,  g e n .  N orw id N e u g e -  
b a u e ra .  D e f i ladę  p ro w ad z i ł  gen . K lee­
b e rg  O b e c n i  byli d e n  gen .:  Orlicz- 
D resze r ,  L itw inow icz ,  Rayski, K arasze-  
w icz-T okarzew sk i,  O lszyna-W ilczyńsk i .

Śliwa zakwitła poraź drugi.
GDYNIA. Pod P u ck iem  w jednym  z 

ogrodów  zakw itła  w b ieżącym  tygodniu  
po raz drugi śliwa, k tó ra  o b ecn ie  zaczy 
n a  ow ocow ać.

Mord w Ubezpieczalni.
STA N ISŁA W Ó W . Na korytarzu  U bez 

p ieczaln i S p o łeczn e j ,  u rzędn ik  Z ak ład u  
U b ezp ieczeń  Spo łecznych  w Kielcach, 
K laud jusz  Kopeć, 6  c iu  w ystrza łam i z 
rew o lw eru  z a m o rd o w a ł  szw agra  swego, 
36-le tn iego  A dam a W yrostka, u rzędn ika  
U bezp iecza ln i  Spo łeczne j  w S ta n is ła w o ­
wie. W yrostek  zm ar ł  na  m ie jscu . Był on 
b ra ta n k ie m  b. se n a to ra  W yrostka. Z a ­
b ó jca  o d d a ł  s ię  s a m  w rę c e  policji. M o­
tyw em  zb ro d n i  były n iesnask i  rodzinne.

Ujęcie organizatora ucieczki 
z więzienia w Koronowie.
BYDGOSZCZ. W S ied lcach  zo s ta ł  

sc h w y ta n y  E d w a rd  Z a w a d z k i ,  g łów ny  
o r g a n iz a to r  u ć ieczk i  w ięźn iów  z K o ro ­
no w a  i in ic ja to r  b u d o w y  p o d k o p u  pod  
f u n d a m e n t y  w ię z ien ia  i s ą s ia d u ją c e g o  
z n im  kośc io ła .  J e g o  s i e d m iu  to w a ­
rzyszy  s k a z a n o  o n e g d a j  w B ydgoszczy  
za u c ie c z k ę  n a  k a ry  w ięz ien ia  p o  pół 
ro k u .  N a  w o lnośc i  p rz e b y w a  d o tą d  
j e d y n ie  4-ch z b ie g ó w  k o ro n o w sk ic h .

Hiow aajemy równocześnie z Warszawą!

„ p a n i e n k a !!
il 
U

15-letnia dziewczyna zamordo­
wała przyjaciółkę.

K RRKÓW  P o  k i lk u n a s tu d n io w y c h  
ż m u d n y c h  d o c h o d z e n ia c h  u d a ło  się  
n a re sz c ie  w y k ry ć  z a g a d k ę  p o n u re g o  
m o rd e r s tw a ,  d o k o n a n e g o  na  s to k a c h  
S ik o rn ik a  w K rakow ie ,  k tó re g o  o f ia rą  
p a d ła  w d n iu  29 s i e r p n i a  14 le tn ia  J u l  
j a  G ie ra só w n a .

M o rd e rc z y n ią  G ie ra só w n y ,  o k a z a ła  
s ię  15 le tn ia  M arja C z e c h ó w n a ,  có rk a  
ś lu sa rz a ,  k a ra n e g o  w ię z ie n ie m  za  fa ł­
s z e rs tw o  p ie n ię d z y .  O b ie  dz iew czynk i 
żyły w p rzy jaźn i  i r a z e m  s ię  baw iły , 
c h o d z ą c  cz ę s to  na  p lażę, C z e c h ó w n a  
zezna ła ,  że G ie ra só w n a  c h c ia ła  ją  o -  
sk a rży ć  p rz e d  ro d z icam i o  złe  p r o w a ­
d z e n ie  s ię  i to  b y ło  p o w o d e m ,  że Cze 
c h ó w n a  zaw iod ła  G ie ra só w n ę  n a  S iko r  
n ik  i t a m  ją  u d u s i ła  ta s ie m k ą .  D ziew  
c z ę ta  m im o  m ło d e g o  w iek u  m ia ły  już  
d o ść  bu rz l iw ą  przesz łość  za  sobą .

W
Bi
A

j j  w Pensjonacie 
V H O T E L U  R O Y A L |
A  Warszawa, Chmielna 31. A

l |

jow ych o p u śc i ł  m aszy n is ta  i palacz po. 
c iąg, u d a ją c  s ię  na  chw ilę  do bufetu.~ 
Z  n iezn an e j  d o tą d  przyczyny lokomoty- 
wa nag le  ru szy ła  w da lszą  drogę, Pasa 
że row ie  poc iągu  n ie  wiedzieli, rzecz 
p ros ta ,  iż poc iągu  nie  prowadzi maszy. 
n is ta .  S zybkość  pociągu  wynosiła 120 
kim. n a  godzinę . J e d n e m u  z kondukto­
rów, który zauw ażył, co s ię  dzieje, uda­
ło  s ię  p rz e d o s ta ć  z n a rażen iem  własne­
go życia do  lokom otyw y i zatrzymać 
pociąg. W m ięd zy czas ie  pasażerowie zor 
jen tow ali  s ię  w sy tuac ji  i powstała wśród 
n ich  panika. N iektórzy  przygotowywali 
s ię  już do w yskoczenia  z pędzącego 
pociągu.

Na p o d s taw ie  przeprowadzonego 
ś led z tw a  okaza ło  się, że  w pociągu 
b rak  było rów nież  jed n eg o  konduktora, 
k tóry  także  „ z a w ie ru szy ł” się  na stacji, 
W praw dzie  na widok ruszającego  pocią­
g u  us i ło w a ł  on w skoćzyć do jednego t 
wozów, a le  mu s ię  to  n ie  udało. W naj 
w iększej rozpaczy  rzuc ił  się on pod 
ko ła  o s ta tn ie g o  wozu, jednakże  szczę­
śliwym zb ieg iem  okoliczności nie od­
n iós ł  ż adnego  szw anku .

W kilku wierszach.
—  W dniu  17 b. m. przybywa do 

P u szczy  B iałow iesk ie j na polowanie Pan 
P re z y d e n t  R zeczypospolite j .  Polowanie 
p o trw a  z a p ew n e  4 d o  5 dni.

— R ząd  afgański za rządził  wygnanie 
w szys tk ich  żydów  z m ias ta  stołecznego 
Kabul d o  zap ad łego  m iasteczka Zarah. 
S y tu ac ja  w ygnanych  je s t  rozpaczliwa.— 
W F a rah  m ieszka  600 Afganów, niema 
ta m  n a to m ia s t  ani jed n eg o  Europej­
czyka.

—  K ongres  Międzynarodowej Fede­
rac ji  L o tn icze j  w D ubrow niku  ponownie 
o b ra ł  n a  p re z e sa  F ed e ra c j i  ks. Bibesco. 
N as tęp n y  kon g res  o d b ę d z ie  się w Pol1 
se e  dn. 18 s ie rp n ia  1936 r.

— Do B u d ap esz tu  przybył finansista 
am ery k ań sk i  R icke tt ,  który uzyskał o- 
s t a tn io  k o n ces ję  n a f tow ą  w Abisynji "" 
U m ow a koncesyjna , jak wiadomo, ™l#® 
być un iew ażn iona , jak s łychać jedne

które

Złodzieje kolejowi okradli 
w pociągu nasze lekkoatletkl.

ŁÓ D Ź. P o w ra c a ją c e  z W iednia  n a ­
sz e  zaw odniczk i  W eissów na  i K w aśniew  
ska  m ia ły  w d ro d z e  n iem iłą  p rzygodę. 
N a t r a s ie  m iędzy  P io trk o w em  i Kolusz­
kam i z o s ta ły  w nocy d o szczę tn ie  o k ra ­
d z io n e

Z ło d z ie je  zab ra l i  naszym  m is trzy ­
n iom  naw e t  d ro b n e  pam iątk i,  zakup ione  
w W iedn iu .

W eissów na  i K w aśniew ska zwróciły  
s ię  do jed n e j  z redakcyj łó d zk ich  z proś  
b ą  o pożyczen ie  im d ro b n e j  sum y na 
t ram w aj ,  gdyż  pozosta ły  b ez  grosza .

W elssów nie  sk rad z io n o  m. in. s r e b r ­
n ą  tacę ,  o trzym aną  w W iedniu , Kwaś­
n iew skie j zaś ap a ra t  fo tograficzny  ze  
z d jęc iam i z zawodów, w alizę  z u b r a n i a ­
mi, c a łą  gotówkę, paszporty  z a g ra n ic z ­
ne , dokum en ty  o so b is te ,  to re b k ę  itd.

zaw ie ra  o n a  pew ne  zastrzeżenie ,  
wykluczają  jej un iew ażn ien ie .

—  W cz a s ie  burzy , jaka Prze*z|° 
n a d  po w ia tem  wołkowyskim, w osa/  
G run ty  i we wsi K ornosto jew icze  o 
d e rz e n ia  p io runów  zosta ły  zabite 3 os 
by, 2  z aś  porażone .

—  S ą d  wojskowy w Breścle  (FranCj?| 
s k a z a ł  Ligję O sw a ld  za usiłowanie szp 
gostw a  na r z e c z  N iem iec  na 9 m'e? V  
w ięz ien ia  i 5 tys. fr. grzywny- Dwa) 
ce ro w ie  m arynark i  francuskiej *B ‘ 
szan i  w te j  sp raw ie  zosta li  unie 
nieni.

i  Kino „LUNA t
D z iś  poraź o s ta tn i!  g

<8g» Jednocześn ie  z Warszawą dajemy ®  
^  wielki przebój sezonu z ulubię"10 w  
t t  wszystkich SYLVIĄ S1BNE 
W  i H e rb e r te m  M arsha ll  p- ł-

j  C Z A R  M Ł O O O j H l
Nadprogram: D o d a t k i  d ź w i ? ^ 0 ^

P o c ią g  b ez  o b s łu g i
pędził na stracenie.

Jed y n y  w sw oim  rodzaju  w ypadek  
kolejowy w ydarzył s ię  w Szw ec ji  na  
linji G o tenburg  —  Alvesta .

Na jednej z m n ie jszych  s tacy j  kole-

2  U w a g  a t^ /s tk tm ^ b e jS f  A
w  —  od wtorku gjm KLEOPATRA ?o \rr  1

  z u/ie- Zk

i dziennie o godz. 3.30 popoi. &
tlamy 1 seans po cenach zni* ytlamy 1 seans po cenach z m .  ■> j* 

^  potowa sali 25 gr reszta 3q w £owa san no gi ic  #
m  W  sobotę 14 b. m. o godz.
®  południe — ceny popularn ' >g,śŚ



Nr. 211. S Ł O W O

K R O N I K A .  Entuzjastyczne powitanie 7 Dywizji Piechoty.
KALENDARZYK

Sobota 14 w rz e śn ia .  P o d w .  K rz y ż a .  
W*ch<5d i ło ń c a  o g. 5,17. Z a c h ó d  o g. 18,01

N o c n e  d y ż u r y  ap teK .
yy nocy z p i ą t k u  n a  s o b o tę :  I  A le ja ,

wieluńska.
W  nocy z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A l e ­

j a ,  Narutowicza,

Wczorajszy dancing L. O. P. P-u
W „E u ro p ie " -  Wczorajszy  d a n c i n g  t o ­
warzyski urządzony  s t a r a n i e m  Koła ko  
biecego L.O.P.P.  u, ś c i ą g n ą ł  d o  „Euro­
py" liczne gr on o  d o b o r o w e g o  t o w a ­
rzystwa Danc ing  zaszczyc i l i  s w ą  o b e c ­
nością: d ca 7 Dywizj i  P ie c h o ty  g e n .  
Gąsiorowski, s taros ta  R o g o w s k i ,  k o m e n  
dant placu ppłk.  Kasza,  sz e f  s z ta b u  7 
Dywiz ji  P ie c h o ty  mjr. S ł ab ic k i ,  s ę dz ia  
Trzciński oraz l iczni  p rz e d s ta w ic ie l e  
świata l ekarskiego ,  pa les try  i p r z e m y ­
słu.

Panował bardzo mi ły  nastrój  i o c h o  
cza zabawa trwała g o  go dz .  2 ej w 
nocy.

Turniej te n iso w y  o m ls t rz o w s tw o  
Częstochowy. W s o b o t ę  dn.  14 b .m .  
na kortach t e n n is o w y c h  K.O.S.  Victoria
0 godz. 15 ej ro z p o c zy n a  s i ę  3  ch d n i o  
wy turniej t e n n i s o w y  o m i s t r z o s t w o  m.  
Częstochowy. W s t ę p  bezp ła ty.  Termin  
zgłoszeń upływa w dniu  13 b m.

Przykładnie s u ro w y  w y ro k  na 
niepoprawnego z ło d z ie ja  k ie s z o n ­
kowego. W dniu w c z or a j sz y m  sąd  
grodzki rozpoz naw ał  s p r a w ę  4 0  l e t n i e ­
go Władysława N i e w i a d o m s k i e g o ,  uro­
dzonego w G o ło n og u .  N i e w i a d o m s k i  
jest n iepoprawnym z ł o d z ie j e m  k i es z o n  
kowym o g ęs to  zap i sanej  k arc ie  karal­
ność'.

Niewiadomski  w p ier ws zy ch  dn iach  
sirrpnia opuśc tł  mur y  w i ę z i e n n e  po o d ­
siedzeniu kary d w u l e t n i e g o  w ię z ie n ia  
w Sieradzu i już po ki lku d ni ac h  uję ­
ty został na us i łow ani u  kradzieży  w  
kaplicy N. Marji P an n y  w k lasz torze  
Jasnogórskim. Już to s a m o  w yr a z i ś c ie  
charakteryzuje cz ło w ie ka .

Zamierzonej kradzieży nie dokonał
1 schwytany na g o r ą c y m  u c z y n k u  zo  
stał oddany w ręce  policj i .  P od c za s  
rewizji zna lez iono przy n im  o s a d z o n ą  
na specjalnym trzonku ż y l e t k ę ,  s łu ż ą ­
cą do wyc inania k ieszen i .

Sąd grodzki  w o b e c  o c z y w is t y c h  d o ­
wodów winy o s k a r ż o n e g o ,  b iorąc  pod  
uwagę jego wie l okr otn ą  kara lność  ska  
zał go na 3 lata w ię z ie n ia  i n a s t ę p n i e  
po odbyciu tej kary na u m i e s z c z e n i e  
w zakładzie dla n ie p o p r a w n y c h  na  
przeciąg lat 5-ciu

Przemycał s ah a ry n ę ,  na osiach
90nu. Jak już donosiliśm y, straż  

gramcżna ujęła znanego przem ytnika, 
etmego Aleksandra W osińskiego (ul.

cha!ynyiCg0 ^  kt6ry WiÓZł 15  kg' S®‘
Wosiński, którego nazw isko głośne  

y*o przed trzema laty w związku z wy 
rydem składu przemytu na tutejszym  

zn^niarZU ewan§,e IIckim, przychwycony  
n ł *  u stęp u jących  ok oliczn ościach . 

Dnri ruzyna konduktorska, obsługująca  
Ciąg osobowy, mający wyruszyć ze  st.

S '  Stare °  *odz' 22-giej do C zęsto- 
?.auwazy*a zbliżającego s ię  chył- 

fv starszego m ężczyznę, któ
ciafli, n°  . strony Issu w kierunku po- 
Jjgu Osobnik 6w, sądząc, że  jest nie-
do nu620ny przez nikogo, przysunął się  

w « ° » u  III k l « 5, stoją- 
umipc, • 28 Par°w ozem  i schylił się , 
wvch t°Za,l C ,?0<* spoidłam i o si wagono- 
słU0:  * '7  .fiołkowe paczki. W ówczas ob  
°zvch n° e,0!Va Podbiegła do tajemni- 
no ż».^aCZe wydobyła je i stw ierdzo­
ne snrk 0wem opakowaniu znajduje 
NiestPS af yna W P<*aZRei ilo śc i 15 km. 
iż iest Q)eiTiniczy osobnik spostrzegł, 

serwowanym i zdążył u ciec.
droneenS'GZne dochodzenie przeprowa* 
przemvtn^i2 Str?Ż Sraniczną ustaliło , że  
ski. pu„ , le s t A leksander Wosiń-

Sdv ‘tisltiego był taki: z chw i­
lo w y  2naf 0łL P°  Przybyciu do C zęsto- 
p°d i.L; *.a , y odesłany na tor boczny, 
° n Przedn r° r iek preteltstem  usiłow ałby  
nu * plan Sf 8 Przemyt swój spod wago  
n'® udał -en.’ a,cz s Prytnie obm yślany  

Wart 6/? Jednek. 
z elem i° , 0^ebranej sacharyny wraz

1#by około 15.oood 2ł<! grZyWną wyn0sS‘

Wczoraj o godz. 4 po południu C zę­
stochow a zgotow ała entuzjastyczne po­
w itanie powracającym z manewrów je­
siennych wojskom 7 Dywizji P iechoty.

B ył to triumfalny powrót, wśród nie  
ustannej salwy pocisków  kwiatowych, en  
tdzjastycznych okrzyków i pełnych n ie ­
kłam anej życzliw ości pozdrowień.

Nasz reprezentacyjny plac m aglstrac 
ki, nazwany im ieniem  tragicznie zm arłe 
go wiernego żołnierza M arszałka P iłsud  
skiego, plac forum, który był św iadkiem  
tylu zdarzeń, który w idział i carskiego  
generał gubernatora Hurkę, i Hindenbur 
gs, i nawet sam ego cesarza W ilhelma, 
daw no już nie był w idownią takiej ży­
w iołow ej m anifestacji.

O godz. 4 po poł. przyjechał konno 
dow ódca 7 Dywizji P iechoty gen. Gąsio  
rowski w tow arzystw ie szefa  sztabu 7 
Dywizji P iechoty mjr. dypl. S łabickiego, 
witany grom kiem i okrzykami gęstych  
szpalerów  uczącej s ię  m łodzieży , usze­
regowanej wzdłuż II Alei po stronie pa­
rzystej, od Alei K ościuszki do placu 
Pierackiego.

„Pod zegarem ” generał zsiad ł z ko­
nia i tutaj nastąpiło uroczyste powita­
nie.

P ierw szy do p. generała przem ówił 
prezydent m iasta M ackiewicz. Przem ó  
w len ie p. prezydenta przytaczamy w do 
słow nem  brzmieniu:

„Panie Generale!
Tegoroczny powrót 7 Dywizji Piecho  

ty z manewrów jesiennych jest dla ca­
łego  społeczeństw a m. Częstochow y od 
św iętnem  w ydarzeniem  z dwu przede- 
w szystkiem  powodów:

M oment ten daje nam m ożność pu­
blicznego zam anifestow ania naszych ser  
decznych uczuć dla Armji, będącej sy­
nonim em  N iepod leg łości naszego Pań­
stw a, jego potęgi i siły  i jego spokojnej 
przyszłości, naszego g łęb ok iego  kultu  
dla Genjuszu nieśm iertelnego Twórcy Ar 
mji Marszałka Piłsudskiego.

Drugim pow odem , sprawiającym, że  
dziś serca nasze biją żywiej, to radość, 
wywołana tym faktem , że na czele  7 
Dywizji wkracza Pan, Panie Generale, 
po raz pierwszy do naszego m iasta.

Dumni jesteśm y, że w chlubnie zapi 
sanej już karcie Twojej wielkiej pracy 
dla Polski, tak w dok is naszej niewoi), 
jakoteż już w wolnem  i N iepodległem  
P aństw ie —  wpisana zostanie nowa pla 
cówka, Związana niepodzieln ie z im ie­
niem  naszego m iasta.

Na tym nowym odcinku pracy odda 
O , Panie G enerale, sp ołeczeń stw o m ia­
sta sw oje serca i um ysły, w idząc w To 
bie sym bol zw artości i jedności w szyst­
kich jego warstw i oddając Cl szacunek  
jako najw yższem u reprezentantowi oto­
czonej pow szechną m iłością  Armji pol­
skiej.

W itając Cię w im ieniu m iasta sym- 
bolicznem  .w ręczeniem  chleba i so li —  
w znoszę serdeczny okrzyk.

N iech  żyje 7 D yw . Piech.! Gen. Gą­
siorowski n iech  żyje!”

N astępnie w bardzo serdecznym  to­
n ie przem ów ił p. starosta Rogowski, sta 
ry tow arzysz broni generała Gąsiorów- 
skiego. P. starosta powitał dow ódcę 7 
Dywizji w im ieniu władz państwowych  
oraz ludności m iasta i powiatu.

P . generał odpow iedział z żołnierską  
prostotą, ośw iadczając, że w tern serde  
cznem  przyjęciu widzi przedewszyst 
kiem sym boliczny wyraz tradycyjnego 
kultu armji, jaki znam ionuje cały naród 
polski. I, przytaczam y tutaj dosłow nie  
słow a p. generała, wyraz ten jest dla 
n iego  szczególn ie  cenny, że pochodzi 
od przedstaw icieli C zęstochow y, drogiej 
wszystkim  sercom  polskim .

Tym czasem  liczne rzesze uczącej 
s ię  m łodzieży i publiczności, zebranej 
na placu, niecierpliw ie falują. Męska, 
marsowa i dorodna postać p. generała  
wstępnym  bojem  zdobywa ogólną sym - 
patję. Nowem u dowódcy 7 Dywizji pa­
nie wręczają bukiety. Pierw sza piękny  
bukiet żywych kwiatów ofiarowała p. 
starościna Rogowska w im ieniu Związku 
Pracy O bywatelskiej Kobiet, druga przed  
staw icielka Związku Gospodyń Wiej­
skich , poczem  przychodzi kolej na prze 
śliczn ie”zapłonione u czen ice gimnazjum.

Cały plac był zalafny morzem  głów  
ludzkich. Na froncie ustaw iła s ię  kom* 
panja honorowa Strzelca, dalej P. W., 
delegacje m łodzieży średnich zakładów

naukowych. Tuż koło trybuny, ustaw io­
nej przed kościołem  św. Jakuba stanęły  
poczty sztandarow e Federacji.

Organizacja powitania spoczyw ała w 
rękach Związku Strzeleck iego. M istrzem  
cerem onji był członek zarządu Związku 
dyr. Sawicki.

P. generał p rzeszed ł przed frontem  
uszeregow anych oddziałów  i delegacyj, 
witając je krótkiem powitaniem  żołnier- 
skiem  i przyjmując raport od w icepreze  
sa Związku S trzeleck iego dyr. W ysockie 
go, poczem  skierow ał s ię  na trybunę, 
gdzie przywitał s ię  z J. E ks. biskupem  
Kubiną, nowowybranym posłem  ziem i 
częstochow skiej Kobyłeckim , naczelni 
kiem Sądu Grodzkiego Trzcińskim , po­
wiatowym kom endantem  policji C iesiel­
skim i licznie zebranym i przedstaw icie  
lami w ładz i społeczeństw a.

Tym czasem  nadchodzą czo łow e ko­
lumny wojska. P ochód otw ierał dyw iz­
jon kawalerji rezerw ow ej.

N astępuje burzliwa owacja na c z e ść  
kawalerji M łodzież i panie zasypują ka 
walerzystów kw ieciem  wiązanek, ku nie  
małej konfuzji n ienaw ykłych dś takich  
owacyj koni.

Takt pochodu skandują dźw ięk i mar 
szów , granych przez ork iestrę 74 p.p. z 
Lublińca.

N astępnie defiluje p iechota z 74 p.p. 
Doskonale w yćw iczone szeregi płyną 
czwórkam i. D zieln i piechurzy, spaleni 
na bronz, idą w burzy oklasków  i kwia­
tów. Ł om ocze regularny takt setek  stóp  
żołnierskich.

Po przejściu 74 p. p. orkiestra lu 
bliniecka sprawnym zw rotem  przyłącza  
się  do m acierzystego pułku, ustępując  
m iejsca orkiestrze 27 p. p.

W reszcie ukazuje się  27 p.p. z ppłk. 
Czaplińskim  na cze le . Gorąca owacja  
przypada w udziale pułkowi d z iec i c z ę ­
stochow skich . Z nową siłą  wybuchu ra­

dosna wrzawa powitań i bom bardowanie 
kwiatam i.

Pochód zamyka 7 p .a .l , oraz kom- 
panja radjotelegraficzna z Aniołow a, w i­
tane niem niej gorąco, aczkolw iek m ło ­
dzież zdążyła już w yszafow ać w szystkie  
niem al kwiaty.

D efilada dobiega końca. L ecz wojska, 
zgodnie z odw iecznym  staropolskim  zwy 
czajem , sk ierow ały  s ię  ku klasztorowi, 
przed którym ustaw iły s ię  w zwartym  
szyku Do zebranych oddziałów  prze­
m ów ił O. A lfons Jędrzejew ski, m alując 
w pięknych słow ach  tradycje rycerskie  
Polaków  i przytaczając szereg  donio­
s łych  wypadków z dziejów  Armji P o l­
skiej, przyczem  w spom niał, że  P ierw szy  
M arszałek Polski Józef P iłsudski oddał 
nasze wojska pod op iekę Bogarodzicy. 
N astępn ie czcigodny m ów ca udzielił 
zgrom adzonym  przed klasztorem  w oj­
skom  błogosław ieństw a, kropiąc je sym  
bóliczną wodą św ięcon ą . W tym m o­
m encie obnażyły s ię  w szystkie głow y, a 
orkiestra 74 p. p. odegrała hymn „B oże  
c o ś  P o lsk ę”.

N astępnie szeregi odm aszerow ały, a 
zastępca  dow ódcy 7 ej dyw izji, płk. dypl. 
M aczek w tow arzystw ie w icedyrektora  
Banku P olskiego, p. W ysockiego, cz ło n ­
ka Kom itetu O byw atelskiego udał s ię  do  
generała Zakonu 0 0  Paulinów O. Piusa  
P rzeździeck iego, gdzie  im ien iem  gen. 
G ąsiorow skiego złożył serd eczn e p o ­
dziękow anie za u dzielone wojsku b ło g o ­
sław ieństw o, poczem  udał s ię  do kapli­
cy i z łoży ł hołd  przed Cudownym Obra­
zem  Najśw. Marji Panny.

W czorajsza uroczystość pozostaw iła  
na w szystkich  uczestn ikach  p odniosłe  
wrażenie, jako m ocna i dobitna m ani­
festacja  nierozerw alnych w ęzłów  w za­
jem nego szacunku i m iłości, łączących  
Naród z Armją.

Pielgrzymki do Częstochowy.
W dniu 12 bm . przybyła do C zęstocho  
wy w ycieczka z W aczyn koło Radom ia  
w liczb ie  44 osób , oraz p ielgrzym ki z 
Sułkow ic w liczb ie  115 o só b  i z J a ro ­
cina w liczb ie  80 o só b .

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. W ylosowane zostały
do um orzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 7855 , 
10854, 18428, 32835, 34515 ,34587 , 34702  
w e w szystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia  
M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada  
1933 roku.

W ylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25 zlotow y.

Ź wyjątkiem pszenicy wartość 
produkcji ziemiopłodów spadła.
W artość produkcji z iem iop łod ów  w Poi 
see , porów nując dane z lat 1932 i 
1933, spadła d ość pow ażnie. 1 tak wy 
produkow ano (w  m iljonach złotych) ży 
ta w r. 1932 za 981, w r. 1933 za 899, 
z iem n iak ów  za 875 i 847, ow sa  za 315  
i 296, jęczm ien ia  za 196 i 173 J e d y ­
n ie p szen ica  w ykazuje wzrost wartości 
produkcji, w r. 1932 za 363, w r. 1933  
za 402.

Pod kołami roweru. Na ulicy Tar 
gow ej, n iezn an y  row erzysta najechał 
row erem  na 10 le tn ieg o  E dm unda Ku­
charsk iego (u! W arszaw ska 120), k tó ­
ry doznał o g ó ln eg o  p otłu czen ia  i p o ­
zostaje na kuracji w szp ita lu  Panny  
Marji.

Cyklista potrącony przez auto.
Na rogu ul. 7 K am ienic i św . Barba­
ry au to  c iężarow e potrąciło jad ącego  
row erem  29 le tn ieg o  Józefa  Pietrasa z 
G naszyna, który spadł z roweru, o d n o ­
sząc szereg  pow ażniejszych  obrażeń. 
Kierowca auta, który ponosi w inę za 
w ypadek, odjechał pełnym  gazem  w 
o b aw ie  przed od p ow ied zia ln ością  karną.

Nr. 37 „Wiadomości Literackich"
przynosi studjum  N ow aczyń sk iego  o 
stosunku Conrada do Polski, dwa wier 
sze  G ergego w przekładzie Iw aszkiew i­
cza, cała strona p ośw ięcon a  życiu  in ­
telek tu a ln em u  zagranicą w sp o m n ien ie  
o H ellm u cie v. G erlach, recenzje  Qui- 
dam a z now ości rynku k sięgarsk iego, 
kronikę, całą stroną p o św ięcon ą  no­
w ośc io m  polskim ) R zew ska, Zaw odziń- 
ski, B reiter, D udziński), rozm ow ę z

L eon em  S ch illerem  o n au ce  reżyserji, 
kronikę tygod n iow ą i recen zję  tea tra l­
ne S ło n im sk ieg o , kronikę film ow ą Za­
horskiej, rozrywki u m ysłow e.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 5 tym dniu t ciągnienia  

4  ej klasy 33 Loterji Państw ow ej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
10.000 na n-ry: 12817 59867
5.000 na nry: 18852 44282 161371 

169569 178429.
2.000 na n ry: 4383 67706 73979  

80145 90162 91585 93483 110224129870  
129497 130072 132594 136128 150966  
154317 157667 161382 177935.

1.000 na n-ry: 2990  9783 31120  
31652 35486 36034 41437 42175 42609  
47939 52298 52449 58814 59793 65324  
67141 68443 67244 68450 71364 84220  
85563 85733 92822 9 4 2 6 4 1 8 0 2 9 6 1 3 3 3 3 4  
132874 148293 149504 150092 156145  
156839 157667 157008 157725 159349  
175703 177935 179006 182582 182753  
184081 184233.

II.
50.000 na nr. 24068.
20.000 na nr. 145186.
10.000 na n-ry: 16464 25997 55042
5.000 na n-ry: 35076 9868 72893  

74747 75389 147896 152546.
2 .000 na nry: 12899 14988 21083  

58879 70601 70658 93436 98820 105231 
114827 127398 154285 179494 181577

1.000 na nry: 6011 8507 9 2 7 4 1 2 8 9 9
10148 18637 21761 22397 33187 35911
36228 36619 37663 50809 53178 60709
62082 62625 63168 69469 73557 85407
88561 90991 103634 105621 106875
180763 111830 111974 123319 125499  
126424 133866 137374 139091 142120  
153377 158319 162023 163291 160257
165574 167063 173143 175119 178374  
184327.

Mar ja Rosemberg -  Starka
wznowiła lekcje  g im nastyki ry tm i­
cznej,  h ig jen icznej i leczniczej.

L ekcje w k om p letach  i pojedyńczo . 
S p ec ja ln a  g im nastyka o d c hu dza jąca  

dla pań otyłych i dzieci. 
O dd z ie ln y  k o m p le t  dz iec i  od la t  3 do S-u.

Informacje i zapisy: 
Katedralna 7, m. 4, telefon 13*57
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Zawiadom ienie. — Kier wnictwo 
Drużyny Wydzielonej przy Związku Strze 
leckim Oddz ia ł  Częs tochowa-Sródmieś-  
cie zawiadamia,  że od dnia 12 b.m. o d ­
bywają się normalne zbiórki Drużyny 
Wydzielonej  w gmachu Ogniska Obrony 
Niepodległości przy jud. Pułaskiego 2. — 
Zbiórki te nie odbywają s ’ę jak dotąd 
we czwartki ,  lecz w środy każdego ty 
godnia o godz. 18 ej.

Ze względu na bardzo ważne sp ra ­
wy obecność wszystkich obowiązkowa.

Turnie] gier sportow ych re d a k ­
cji „Stów a Częstochowskiego*'. W
sobotę 14 bm. na  boisku „Victorji  
('park 3 maja) i w niedzielę na boisku 
Makkabi odbędą się dalsze spotkania 
w „Turnie ju gier sportowych redakcj i  
„Słowa Częstochowskiego” .

Dotychczas  rozegrano już 3 s p o tk a ­
nia siatkówki pań, 6 spotkań w siatków­
ce  męakiej i 7 w koszykówce męskiej.  
W konkurencjach męskich prowadzi 
dotychczas Victoria, która nie dała s o ­
bie odebrać żadnego punktu i prawdo­
podobnie od eb rać  sobie nie pozwoli.
W niezłej również formie znajduje się 
Straż Ogniowa w koszykówce i Makka­
bi w siatkówce. Wielką n iewiadomą jest  
Sokół, który będzie grał  swój pierwszy 
mecz z Victorią w sobo tę  na  boisku 
tej ostatniej .  Z zespołów żeńskich b a r ­
dzo dobre wrażenie sprawia IV S. M. P. 
oraz Makkabi.

Tabela w Turnieju przedstawia się 
następująco: koszykówka panów— Victo­
ria 3 punkty, Straż 1 pkt., Brygada 1 
pkt.

Siatkówka panów — Victoria 2 pkt., 
Makkabi 1 pkt., Straż Ogniowa 1 pkt. 
Wyniki w siatkówce pań nie są jeszcze 
zweryfikowane. |

Z cudzą g a rd e ro b ą  uciekła z 
Częstochowy. W sierpniu rb. p. Broni 
s ława Nagaba (ul. Kilińskiego 3) wypo­
życzyła swej znajomej Natalji Rozwo- 
dowskiej zamieszkałej  wówczas przy ul.
1 Maja 19 sukienkę wełnianą i beret ,  
wartości  25 zł. zobowiązując ją do zwró 
cenią ich następnego dnia. Rozwadow­
ska jednak pożyczonych rzeczy nie zwró 
ciła i przywłaszczywszy je wyjechała z 
Częstochowy w niewiadomym kierunku. 
Pochodzi  ona ze wsi Konieczno pow. 
włoszczowskiego.

Lokator I su b lo k a to rk a  U p.
Mateusza  Niedostatkiewicza (ul.  W a ­
zów 64) na  St radomiu zamieszkuje w 
charakterze  sublokatorki  p. Stanisława 
Piega.  Osta tn io  s tosunki  między wła­
ścicielem mieszkania a sublokatorką  
uległy naprężeniu ,  gdyż ta os ta tn ia  za­
l eg a  z zapła tą komornego.

Wczoraj,  gdy p. Piega nie ur egulo ­
wawszy należności  za czynsz  us iłowa­
ła wyprowadzić się z za jm ow anego  
pokoju,  spotkała się z os t rym sprzecfi- 
c iwem ze s trony p, Niedostatkiewicza,  
który uciekł się ponad to  do rękoczy- 
czynów.  Poszkodowana na  ciele i d u ­
szy niewias ta złożyła skargę  w policji.

Czyja koza? U dozorcy d om u nr. 
16 przy ul N. Marji Panny  znajduje 
się na  przechowaniu  zabłąkana koza 
niew iado mego właściciela.

Emerytowany NaczelmK Urzędu SKar 
bowego przyjmie odpowiedn ią  posadę 
w prywa tnem przedsiębiorstwie prz e­
mysłowo - handlowem  lub u p rz e m y s ło ­
wionym mają tku ziemskim,  z ew. za ­
s tęps tw em  prawnem.  Osierda — Czę- 

s t o d i o w e ^ ^ J V a ^ ^

Administrację nieruchomości ob e j ­
mie  emer .  Naczelnik  Urzędu S ka rbo­
wego,  Osierda — Częstochowa — Wa-

__________ szyngtona 22.

I nbnyi  J. polskiego u d z i e l a  o r a z  p r z y -  
LGKujJ g o t o w u j e  do egzaminów p ro f .  
Z.  W r ó b e l .  Z g ł o s z e n i a  c o d z i e n n i e  od g o ­
d z i n y  14— 16 p r z y  ul .  W a s z y n g t o n a  62,11 p.

p o s z u k u j e  p o k o j u  u m e b l o w a ­
n eg o .  Z g ł o s z e n i a  do  A d m i n i ­

s t r a c j i  „ S ł o w a "  p o d  „ N a u c z y c i e l 11.__________
P n l m i  ( f a n i a t a ^  do  w y n a j ę c i a ,  A le j a  Koś 
r U n U J  ( I d u l u l d j  c i u sz k i  Ns 24-26. W i a d o -  
m o ś ć  u  g o s p o darza .

Zakład Elektromechaniczny 
S. Rudolt.

C z ę s t o c h o w a ,  I l - g a  A l e j a  N* 30. 
P r z y j m u j e  r e p e r a c j e :  d y n a m a ,  s t a r t e r y ,  au to  
m a t y .  m a g n e t t a ,  sygna ły ,  a k u m u l a t o r y  s a ­
m o c h o d o w e .  m o t o c y k l o w e ,  r a d j o w e  o r a z  
r e p e r a c j e  m a s z y n  do p i s a n i a  i g r z e j n i c t w a
P f l t r70 h n a  s ł u ż 4ca do  w s z y s t k i e g o  z do- 
r U l U C U i i a  b r e m i  ś w i a d e c t w a m i .  Z g ł o s z e ­
n i a  Al .  W o l n o ś c i  11 m.  3 . ___________________

,S  Ł O W O*

Groźny pożar młyna i t a r t a k u
przy ulicy Tartak o w ef.

Wczoraj o godz. 4 ej nad ranem wy 
buchł groźny pożar przy ulicy Tartako- 
wej 15 19, gdzie znajdują się młyn i 
tartak p. n. „Las“ Towarzystwa Prze my­
słu Drzewnego.  Właścicielami obu za ­
kładów przemysłowych są pp. S. Rajch* 
man i N. Rozencwajg.

Ogień powstał  w młynie, który w 
tym czasie znajdował  się w pełnym bie­
gu i odrazu zaczął s ię szerzyć z kata­
strofalną szybkością,  pożerając olbrzy­
mie zapasy mąki i żyta. Już  od p i e rw ­
szej chwili zarysowały się groźne roz­
miary pożaru, gdyż ustawicznie zapalał  
się wiszący w powietrzu gęsty pył mą- 
czny. Utrudniało to bardzo akcję ra ­
tunkową.

Po kilkunastu minutach młyn z m ie ­
nił  się w olbrzymi gorejący stos.  Wsku­
tek pożaru powstał  nieopisany żar, tak 
że t rudno było przejść ś rodkiem ulicy. 
Wobeć tego, że młyn niechybnie skaza­
ny był na zagładę,  s traż ogniowa wszyst

kie swoje wysiłki zwróciła w kierunku, 
zlokalizowania rozszalałego żywiołu.

Akcją ra tunkową kierowali komen­
dant  straży J. Serednicki  oraz naczel­
nik Pogotowia Wojciechowski.  Przez 
cały czas  pożaru  nieustannie czynne by 
ly 2 motopompy i kilka hydrantów lało 
obficie s trumienie wody ńa  p łonące bu 
dynki.

Akcja trwała do godz. 8-ej rano, do­
gaszanie zaś zgliszcz do godz. 3 ej 
po poł.

Doszczętnie spłonął cały młyn, k tó­
ry mieści ł  się w piętrowym budynku 
murowanym, wraz z mnós twem żyta i 
mąki oraz składy tartaku,  zawiera jące 
bardzo duże ilości surowca i gotowych 
wyrobów drzewnych, w tern 4 wagony 
wyrobionych już klepek posadzkowych,  
które miały być w dniu wczorajszym 
wyekspedjowane do Krakowa.

Straty wynoszą około 400 tysięcy zł. 
Młyn był częściowo ubezpieczony.

Potworna zbrodnia pod Częstochową.
Potworne morders two wykryte zosta 

ło wczoraj we wsi Izbiska, gminy 
Miedźno.

Maszynista przejeżdżającego rano po 
ciągu zauważył leżące na szynach zwło 
ki mężczyzny,  o czem powiadomił z a ­
wiadowcę pobliskiej stacji  Miedźno, któ 
ry skolei zaalarmował policję.

P o  przybyciu na miej sce  policja 
stwierdziła,  że na szynach, w kałuży 
krwi zakrzepłej  już, leży 19 letni Stefan 
Włóka, mieszkaniec wsi Mokro (gmina 
Miedźno). Włóka już nie żył

Oględziny wykazały, ża śmierć na­
s tąpiła przed kilkunastu godzinami.  Na 
ciele zamordowanego widniały liczne 
rany, zadane nożem, które św adczyły, 
że nieszczęśliwy młodzieniec został  z a ­
mordowany.

W toku dochodzenia ustalono na pod 
stawie śladów krwi, które od  toru pro­
wadziły do odległego o 159 mtr.  lasu, 
że Włóka został  zamordowany w lesie, 
gdzie też znaleziono narzędzie zbrodni: 
zakrwawiony nóż. Ustalono w dalszym 
ciągu, że sprawcy zabójstwa, a było ich 
prawdopodobnie dwóch, po dokonaniu 
zabójstwa, zanieśli zwłoki na tor, przez 
który miał  wkrótce przejechać pociąg. 
W ten sposób chcieli oni upozorować 
samobójstwo. Pleń ten nie udał  się jed 
nak, pociąg bowiem nie uszkodził zwłok.

Jako podejrzanych o dokonanie ohyd 
nego mordu aresztowano 2 ch osobni­
ków, nazwiska ich trzymane są narazie 
w tajemnicy. Tło zbrodni narazie n ie ­
znane.

z w y k s z t a ł c e n i e m  g i m n a z j a l n e m  
p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  p o s a d y  

b i u r o w e j ,  k a u c j a  do  500 z ł  , p o d  „ P o s a d a " .
Panna

Hoztnaii&ścf.
Kobiety w służbach 

Gestapo.
Tajemnicza piękność w Pradze.

J a k  donoszą  czeskie „Lidove Nowi­
n y ”, w związku z n i edaw ną  aferą a- 
gentów Gestapo na tery tor jum Czecho­
słowacji,  w towarzystwie ar esz towanego 
Niemca z Rzeszy Bertholda,  widywano 
częs to młodą i p iękną kobietę,  która 
nie była żoną  ani Ber tholda  ani  L i e ’ 
ber tha ,  drugiego więźnia w tej sprawie.  
Nazwisko nieznajomej  ma brzmieć Elza 
Stobe,  p an n a  urodzona w 1911 roku w 
Berlinie,  t am że  przynależna,  z zawoda,. ,  
dziennikarka.

Według in fo rm acy j  wspomianego  
pi sma „Fraulein S t o b e ” była częs tym 
goś ciem  w Czechosłowacji .  Również w 
w zeszłym roku przybyła do Pragi i za 
mieszkała w hote lu  „Modra H ve zda”. 
Chętnie  chodziła na wycieczki,  od b y ­
wając również dłuższe tury,  „przypad ­
k o w o ” do miejscowości ,  gdzie skupia ją  
się emigranci  n iemieccy.  Miała sza lone 
szczęście: zawsze spotkała  bra tn ią d u ­
szę.

Trochę flirtów, t ro ch ę  rozmów i 
„Fraule in S to b e ” ud aw ała  się do i n n e ­
go miejsca,  gdzie powtarzało się i d e n ­
tycznie to samo.  Oczywiście na pracę  
w jej za wodzie—dziennikarskim — nie 
było czasu.

9 maja  widziano pannę  Stobę w t o ­
warzystwie Bertholda.  Ale nątychmias t  
pot em  wyjechała,  n iew iad om o dokąd,
4 lipca znalazła się naraz w Cieplicach 
Szanowie.  W dniu tym był t am  w ł a ­
śnie aresz towany ag en t  G es tap o — Bert- 
hold. .

Ostatn io  odn ajdu jemy jej ślady 
znów w Pradze,  gdzie od 30 lipca do
5 s ierpnia mieszkał w hotelu „Cen tra l”, 
znana t am  pod m ianem :  „ ta jemnicza  
cudz ozi em ka” .

Zachowywała  się bardzo powśc iąg ­
liwie codziennie  o t rzymywa ła  pocztę  z 
Niemiec lecz nie przyjmowała wizyt. 
Od rana do wieczora ? była poza d o ­
m em ,  twierdząc,  że s tudjuje 4 i 5 s ierp­
nia spotykali  się z Ber tholdem.  W y ­
prowadziła się z hotelu 5 ale w y jec h a ­
ła dopiero 7 (gdzie spędziła te dwa 
dni nie m ożna było zbadać),  udając  się 
na Stowaczyznę.

Właśnie ®d tej chwili g iną  wszelkie

ślady. Możliwe jest,  że jeszcze „pracu 
j e ” w Czechosłowacj i ale bodaj  p r a w ­
dopodobn ie j sze  jest,  że dowiedziawszy 
się o aresz towan iu  Bertholda,  uciekła 
za granice.  Już,  b iedactwo,  nie stud 
juje...

Niemcy walczą 
z żydamt.

Na konferencj i  okręgowej  we W ro­
cławiu przywódców lokalnych organize 
cyj partji narodowych socjalistów gau- 
leiter Śląska Opolskiego Józe f  Wagner  
wygłosił  przemówienie  w sprawiw środ 
ków, zmierzających w kierunku „prze­
konania  narodów o konieczności  wy­
tępi enia  żydów z pośród narodów a- 
ryjskich.

Celem na rodowego socjal izmu — 
oświadczył W ag n er  — jest zgładzenie 
n iemieck iego żydowstwa,  wobec czego 
przekonać należy wszystkie narody,  że 
cel ten  jest  s łuszny.  Gdy to będzie 
os iągnięte,  kwest ja żydowska będzie  
rozwiązana.

X
Wydział  prawny naczelnego kierow­

nictwa partyj  narodowych socjalistów 
zakazał  adwokatom,  będącym członka­
mi partji, występowania  w obronie 
kl ientów żydów, „gdyż nie daje się po­
godzić z nakazami  honoru s tawanie  w 
obron ie  tych,  którzy spowodowali  n ie­
szczęście narodu niemieckiego".

X
Kierownictwo partji narodowych so ­

cjalistów w Blzey,  w pobl iżu  Frankfur­
tu,  umieści ło „pod pr ęg ie rzem” nazwi­
ska cz terech mieszkańców m. Wohn- 
schein,  którzy w publicznym lokalu 
grali z żydami  w karty.

X
W ostatnich  tygodniach w Berlinie 

jest przeprowadzana sys tematyczna ak 
cja pozbawiania chleba żydowskich mu 
zyków i pedagogów muzyki.  W licz­
nych wypadkach zabiera się im popro 
stu t. zw. Brbei tspass,  bez k tórego nie 
wolno im przyjmować żadnej  pracy, w 
większości jednak  wypadków muzycy 
— zwłaszcza występujący w lokalach 
publ icznych — są  p isemnie  powiada 
miani przez izbę muzyczną,  że pozba ­
wia się ich prawa przyjmowania  jakich 
kolwiek posad,

W ten sposób pozbawionych zos t a­
ło w os ta tn im czas ie  możności  zarob-
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kowania  n iemniej  niż tysiąc muzyków 
żydów

X
W Wiirzburgu pew na kobłeta ska 

zana  została na pół tora roku wiązienia 
i u t ratę praw obywate lskich za to, że 
miała rz e k o m a  „sprzyjać stosunkom 
jej córki z ż y d e m ”.

Co porabia Al Capone 
w więzienni?

Przez dłuższy czas zdawało się, że 
świat  przesycił się już codziennemi 
wiadomościami  o szefie amerykańskie 
go świata p o d z iem ne go  Bi Capone, za 
sądzonym,  jak wiadomo,  na  10 lat wię 
zienia. Nawał  „biuletynów" o z a c h o ­
waniu się i zdrowiu króla gangsterów 
s tawał  się coraz większy.  — Wreszcie 
musiały władze wkroczyć w tę sprawę 
i ograniczyły wiadomości  o BI Capone 
do  m inimum.

Ob ecn ie  pojawiło się w prasie a- 
merykańskie j  pono wnie  kilka sensacyj. 
n-ych wiadomości  o zachowaniu się ft| 
C apo ne  w najnowocześniejszem więzie 
niu Sta nów  Zjednoczonych na wyspie 
Blcat ras  pod San Francisco Uwolnio 
ny s tamtąd  gangs ter  z Chicago, Wiliam 
Ambrose  zapewnia ,  że BI Capone za­
łamał  się zupełnie fizycznie i duchowo, 
Przerażające osamotnienie ,  monotonja 
t rybu życia i surowa dyscyplina wię­
zienna zmieni ły go moralnie i fizycz­
nie n iedopoznania .  Za wykroczenie 
przeciw przes t rzeganiu  w więzieniu o- 
bowiązkowi mi lczenia był BI Capone 
ki lkakrotnie zamknię ty  do tzw. „Czar­
nego piekła",  gdzie w zupełnej ciem­
ności przebywał  o głodzie przez 24 go 
dżiny. Więźniom w Blcat ras  nie wol­
no zamienić  z n ikiem ani słowa, a 
nawet  zakazano im zwracać się do 
s t rażników z jakąkolwiek prośbą. Pod­
czas  odwiedzin  żony dostał  B! Capone 
a taku szału, ponieważ był oddzielony 
od niej szybą na  palec grubą,  umie­
szczoną w śc ian ie  grubości  1 metra.— 
Wolno mu było rozmawiać z żoną te­
lefonicznie z poza tej zapory zaledwie 
przez 10 minut  pod kontrolą personalu 
więz iennego.

J a k  ost ra jest  dyscyplinajW* więzie­
niu w Blcat ras,  wynika choćby z tego, 
że więzień nie dos ta je  kolacji, jeśli 
pozostawił  z obi adu  bodaj  najmniejszą 
resztkę.  BI Capone,  k tórego starało 
się zadowolnić w jeg o wspaniałej po­
s iadłości na Florydzie kilkunastu naj­
lepszych kucharzy w Bmeryce,  nie 
mógł  z początku  tknąć  nawet wiktu 
więziennego,  wsku tek czego opadł zu­
pełnie z sił. Raz ty lko w miesiącu 
wolno pisać więźniom listy i otrzymy­
wać pocztę,  ko nt rolowaną  naturalnie 
przez rząd.  Rzecz zrozumiała,  że * 
tych wa runk ach  ban da BI Capone nie 
mogła  się z nim komunikow ać  i wre­
szcie rozleciała się na wszystkie strony 
Bmeryki .

B A R
LITERACKI

I! ALEJA 43.
WYDBJE CODZIENNIE:

Śniadania:
Kawa 20 gr.
He rba ta  20 gr.
Bul jon 20 gr.
‘/a czarnej  30 gr.

Obiady z 3-ch dań  1 .0G zł.  
Kolacje 60 gr.

Zakąski  z imne 20 gr.
Kuchnia sm aczna .  O bsługa  u p r z e j m a .

GABINETY. 
Codziennie koncer t  radjowy-

T w o ją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—'Twoje og ło  
sze n le  w „SŁO W IE " c zy tają  
ty s ią ce  ludz i. D L .tego o g łasza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w  „SŁOWIE".
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Problem mieszkaniowy znowu na widowni.
Komorne i podatek od lokali muszą być obniżone.

Na odcinku sprawy mieszkaniowej 
biawia się w ostatnim czasie znaczne 

Siwienie. Zarówno ze strony szero­
kich rzesz lokatorskich, jak i ze strony 
właścicieli nieruchomości — czynione 
sa starania i zabiegi o uregulowanie 
tej sprawy, przyczem tak jedna, jak i 
druga strona dążą do jej załagodzenia 
w duchu swoich interesów i potrzeb. 
Gdy więc strona lokatorska trwa n ie ­
zmiennie na stanowisku, że obowiązu­
j ą c a  obecnie ustawa o ochronie loka­
torów powinna być bezwzględnie na­
dal utrzymana, przyczem dom aga się 
również i całkiem słusznie, obniżenia 
komornego do poziomu obecnych kry 
zysowych zarobków, to właściciele real 
ności rozmaitemi sposobami i argumen 
tami starają się przekonać czynniki 
decydujące o konieczności uchylenia 
tej ustawy, a wraz z nią zapory do do 
wolnego dyktowania wysokich stawek 
czynszowych, gdyż z chwilą zniesienia 
ustawy o ochronią lokatorów — kamie 
nicznicy połączyliby się w kartel i ce ­
ny ustalał .by według własnego widzi­
misię.

Ostatnio sprawa ta nabrała tern 
większej aktualności, że według pew­
nych, nieoficjalnych coprawda, zapo­
wiedzi, w sferach rządowych istnieją 
jakieś zamierzenia w kierunku wpro­
wadzenia do ustawy o ochronie lokat, 
pewnych zmian. Jakich, narazie nic 
o tem nie wiadomo, a tern samem  
niewiadomo również, czy pójdą one 
po linji postulatów lokatorów, czy 
właścicieli nieruchomości, Przypusz­
czać jednak należy, że o ile jakieś 
zmiany nastąpią, to raczej chyba u- 
względnią one postulaty „szarego czło­
wieka”, a więc lokatorów.

Stwierdzić należy, że stan obecny 
w tej dziedzinie nie budzi i nie może 
budzić w nikim zadowolenia, jest w 
nim bowiem wiele anachronizmów a 
nawet wręcz nonsensów, które trzeba 
raz nareszcie usunąć z kretesem.

Niema przecież absolutnie racji, 
aby utrzymać komorne na wysokim 
poziomie z 1914 r , gdyż warunki go­
spodarcze uległy w międzyczasie kom ­
pletnej zmianie. Także i sytuacja w 
nowych domach, niepodlegających o- 
chronie lokatorów, nie jest bynajmniej 
zadawalniająca.

Jeśli chodzi o sam problem miesz­
kaniowy, to trzeba w nim rozróżnić 
dwa momenty: kwestję wysokości ko­
mornego i kwestję jednostronnego roz­
wiązania umowy najmu przez właści 
cielą nieruchomości Co się tyczy 
pierwszej kwestji — wysokości kom or­
nego, to oczywiście niema żadnej racji 
H r,zyn?ywa.ć go na poziomie z 1914 r.

także nie można pozostawić właści 
“ om nieruchomości swobody okre­
ś l a  wysokości komornego. Prowa- 
zicby to bowiem mogło do wyzysku

strony kamieniczników, którzy w 
Pewnym sensie mają stanowisko mo-
nopolityC2ne.
bod  ̂ teraZ ^westja druga, kwestja swo 
Dr ne9° wymawiania umowy najmu 
bod Z , ciciela. Pozostawienie tej swo 
lokator krzywdzące, gdyż między
oewi . a mieszkaniem powstaje 
nv , en związek, który bez istotnie waż
zerwanPiuyeZyn n 'e Powinien ule93ć

chrnn-'6 dzisiejsza ustawa o o-
wizjj l6 °katorów miałaby ulec re- 
trzeb ° -PrZy dokonywaniu tej rewizji 
dwa na wz9lędzie właśnie te
ba orn° vY'or!e momenty. Trze
stawa m, PaR1iętać, że nie sama u- 
dzjsjgj? oc" r°nie lokatorów jest winna 
wy m pZê n u . sm utnemu stanowi spra- 
czyna SZj ani°wej lecz że istotną pray 
w jai,:. zy. mieszkaniowej jest nędza 
P o l s c e Ży ê ^wiat pracowniczy w

sprawą ,ączy się po­
tny obt>r ' nna — sprawa refor-
Wa ta w,nf a.° P°d3fku od lokali. Spra
^ t  in /6- r° -nie iuź stanowiła przed 
ników zerW[enci' u kompetentnych czyn 
C2Vch i i ?trony organizacyj gospodar­
ki' tei y0 , torskich. Obecnie w kwe- 
dl°wyCL W|^zek Izb Przemysłowo-Han- 
^iednim ma wyst4P'ć do władz z odpo

Sam o rz ^ m° rjałem-s« przemysłowo - handlowy

wychodzi ze słusznego założenia, że 
wymiar podatku od lokali, oparty na 
komornem z r. 1914, czyni ten poda­
tek  nierealnym, lecz podatkiem od fik 
cyj. Utrzymywanie na sztucznym po ­
ziomie wymiaru jest sprzeczne z ogól­
ną polityką gospodarcz podatkową Mi­
nisterstwa Skarbu O ile istnieje pew 
na tendencja do obniżenia kom orne­
go, co posiada wyjątkowe znaczenie

w dzisiejszych nader ciężkich czasach 
o tyle wysokość wymiaru podatku lo­
kalowego poważnie ham uje te tenden­
cje. — Toteż zmiana odnośnej ustawy 
iest palącą koniecznością.

Wedle obiegających pogłosek, rów 
nież władze uważają za konieczne 
wprowadzenie zmian do ustawy o po 
datku od lokali. Kwestja ta ma wejść 
na obsady nowego Sejmu.

Ustawa o chałupnictwie
jest konfecmością gospodarczą i socjalną.

Robotnik posiada swe przedstawiciel­
stwo: w wielu fabrykach istnieją dele­
gaci fabryGzni, czy rady załogowe, zwią­
zki zawodowe, choć słabe i rozbite, jak 
mogą bronią również robotników. Robot 
nik, skupiony w wielkich ośrodkach prze 
myślowych i w większych fabrykach, 
łatwiej daje sobie radę w walce ze złą 
wolą poszczególnego przedsiębiorcy, ła­
twiej wykorzysta dość mocną broń s traj­
ku, prędzej doprowadzi do zawarcia u- 
mowy zbiorowej.

Inna jest natomiast sytuacja chałup­
nika. Rozproszony w drobniutkich war­
sztatach, lub też pracując u siebie w 
domu, nie zorganizowany w związki, cha 
łupnik jest całkowicie prawie zdany na 
łaskę przsdsiębiorcy-nakładcy. Od niego 
dostaje towar do wyrobienie, on mu na 
rzuca dowolnie płace, on zmusza go 
przez niskie stawki do pracy po 14, 16 
i więcej godzin na dobę.

Nie bronią chałupnika ustawy o- 
chronne, nie podlega przepisom, ogra­
niczającym czas pracy, nie korzysta z 
przywileju wymówienia pracy lub od ­
szkodowania za okres wymówienia, nie 
ma prawa do urlopów, nikt nie pilnuje 
wypłaty jego zarobków, nie ma on nor­
malnych książeczek obrachunkowych. 
Nad warunkami jego pracy nie czuwa 
inspektor pracy, chałupnictwo bowiem 
nie podlega opiece inspektorów pracy. 
Olbrzymie są rzesze chałupników w 
Polsce. W szewctwie zatrudnionych jest 
ponad 100.000 osób, a zarobki ich m i­
nimalne wahają się od 5 do 24 gr. za 
godzinę, w krawiectwie ponad 60.000 o- 
sób, zarabiających minimalnie po 7 gr., 
w tkactwie ponad 20.000 o zarobkach 
od 13 — 23 gr., w trykotarstwie ponad 
5.000, zarabiających od 6 do 14 gr., w 
garncarstwie — 2.000 osób, zarobki od 
5 do 18 gr., w ślusarstwie i kowalstwie 
1000 osób, zarabiających po 4 gr. za 
godzinę Wyliczać możnaby jeszcze dłu­
go, a z pewnością istnieją zarobki jesz­
cze niższe, organizacja chałupnictwa 
wygląda bowiem jak łańcuch o stale 
zmniejszających się ogniwach.

Chałupnik otrzymuje pewną stawkę 
za pracę, nie mogąc jednak sam wyro­
bić tyle; by móc się zato utrzymać, naj­
muje pracowników, czy to skupiając ich 
w jednym warsztacie, czy też wydając 
towar do domu, ale płaci im już natu­
ralnie jeszcze niższą stawkę. Ponad 
chałupnikiem są znów wyższe ogniwa. 
Z pracy jego utrzymują się często róż­
ne dobroczynne instytucje społeczne, 
które otrzymując większe zamówienia, 
oddają je następnie do wykonania cha 
łupnikom, a płacą im tylko część staw­
ki, przyznanej na robociznę.

Najlepszym dowodem, jak bardzó 
chałupnicy są wyzyskiwani, są stale po­
wtarzające się w ostatnich latach straj­
ki chałupników. Ta masa bierna, nie- 
zorganizowana zdobywa się jednak na 
protest, ostateczna nędza zmusza ją do 
walki.

Żądania ich są pozornie wysokie; 
podniesienie zarobków o 10 do 100 proc. 
Ale to 10 proc. wynoszą np. w długo­
trwałym strajku chałupników krawiec­
kich (w Lublinie) 10 — 15 groszy pod­
wyżki na całą zatrudnioną rodzinę

Zamiast skazywać ogromne rzesze 
ludności pracującej na nędzę lub mar­
ną wegetację, zamiast doprowadzać 
przez to do ciągłych niepokojów, atraj 
ków i zatargów, bezwzględnie szkodli­
wych, zarówno z punktu widzenia pań­
stwowego, jak i gospodarczego, lepiej 
wprowadzić, wzorem innych państw, u 
stawę, regulującą pracę chałupników, 
ustawę, któraby ich broniła przed zbyt

daleko idącym wyzyskiem, ustalała m i­
nimalne stawki plac, regulowała sposób 
wypłat, wprowadziła książeczki obra­
chunkowe, ustaliła system dokładnej e- 
widsncji chałupników i wprowadziła in­
stytucje, któraby regulowała wysokość 
płac i inne warunki pracy chałupników. 
Z punktu widzenia państwowego ustawa 
taka jest konieczną, a wprowadzenie jej 
z pewnością przyniesie szybko dodatnie 
rezultaty.

Zdrow ie i h ig jen s
Bezbolesny poród.

Profesor K. I. Platanów, z ukraiń­
skiej psychoneurologicznej akademji, 
podał do wiadomości, że wynalazł no­
wą bezbolesną m etodę rodzenia dzieci, 
polegającą na zupełnem zahipnotyzowa 
niu kobiety. Z 90 przeprowadzonych 
przez niego eksperymentów — tylko w 
5 wypadkach metoda ta zawiodła.

Epidemia choroby oczu 
we Włoszech.

W jednem  z miasteczek włoskich 
panuje epidemja jęczmienia ocznego. 
Co drugi człowiek choruje na oczy.

Jęczmienie małe, ropiejące wrzo- 
dziaki na powiekach są chorobą dość 
przewlekłą. Infekcja przenosi się bo­
wiem z jednego miejsca powieki na 
drugie i czasem trzeba kilku miesięcy 
żeby pacjenta z tej dolegliwości wyle­
czyć.

Choroba ta przybrała formę epi- 
demji Najznakomitsi okuliści włoscy 
badając przyczyny tego zjawiska i s ta ­
rają się nieść ulgę chorym. Nie jest to 
zresztą dolegliwość specjalnie bolesna, 
raczej męcząca przez swoją d ługotrwa­
łość.

Kolor śd an  — środkiem pomoc­
niczym w leczeniu

Sprawa oddziaływania barwy i świat 
ła na człowieka nie przestaje intereso­
wać uczonych, lekarzy, i psychologów. 
Instytut psychologji doświadczalnej w 
Amsterdamie poczynił ostatnio intere­
sujące obserwacje. Okazało się, że ucz 
niowie pracujący w klasie, wymalowa­
nej na czerwono szybko ulegali uczu ­
ciu zmęczenia, pracowali leniwie, bez 
zwykłej intensywności. Ci sami ucznio­
wie przeniesieni do sali, wymalowanej 
na kolor niebieski, pracowali znacznie 
chętniej, lepiej, produkcyjniej i dłużej.

Pod kątem widzenia wpływu kolo­
rów na samopoczucie człowieka został 
też zbudowany najnowszy szpital w 
Chicago. Sala dla chorych, sala opera ­
cyjna i opatrunkowa zostały wymalo­
wane odpowiednim kolorem. Pacjen­
tów, którzy cierpią na bezsenność u- 
mieszcza się tam w salach, których 
ściany pomalowane są na kolor czer­
wony Chorym, cierpiącym na brak a- 
petytu daje się pokoje malowane na 
żółto. Gumowe cele dla szaleńców ma 
luje się na kolor żółto zielony.

Lekarze tego najnowocześniej urzą­
dzonego szpitala bardzo w ide  sobie 
obiecują po tej inowacji twierdząc, że 
kolory ścian i obić będą im pom ocą 
w całym system ie leczenia.

Wilia w ogrodzie su ch a , z d ro w a , 
okolona świerkam i  

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sp rzed ania— tan io  na  d o g o d n y ch  
w aru n k ach . Ewent.do w y d z ierżaw ien ia  

Tam że piękne parcele ogrodowe  
(17-lertiie drzewka owocow e).  

Wiadomość: Ł ekarz-D entysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w C zęstochow ie II Aleja 24.

z  k r a j u .
Tragiczny zgon

alKoholiczHi.
Nocą dobijała się w natarczywy spo­

sób do restauracji „Pod Skrzyćznem* 
w Szczyrku koło Białej starsza kobieta 
domagając się natychmiastowego otwar­
cia restauracji.

W restauracji było już zupełnie ciem 
no, a kelner Jerzy Mika, liczący lat 26, 
pozostawiony tam dla pilnowania dobyt­
ku, zaalarmowany stukaniem, wyjrzał 
przez okno, a widząc niewyraźną syl­
wetkę i przypuszczając, że jest to zło­
dziej strzelił z rewolweru, kładąc tru­
pem na miejscu osóbę dobijającą się.

Jak się okazało, była to przeszło 69 
lat licząca starowina, nałogowa pijaczka 
Anna Łaciak, która dobijała się o tak 
późnej porze o wódkę.

Epilog Krwawej nocy
sylwestrowej.

W sądzie okręgowym w Warszawie 
toczyła się sprawa 31 letniego Jana 
Aleksandra Rozwadowskiego, urzędnika 
PKO. o usiłowanie zabójstwa por. Kier- 
glewicza.

Rozwadowski, po powrocie z Rosji, 
gdzie przez czas dłuższy przebywał w 
więzieniu, poznał urzędniczkę Wojsko­
wego Instytutu Geograficznego, p. Smo­
leńską i po rocznej znajomości ożenił 
się z nią.

Po krótkiem pożyciu małżeństwo 
Rozwadowskich było nawzajem dla sie­
bie ciężarem. Rozwadowska Smoleńska, 
aby mąż na piśmie udzielił jej zupełnej 
swobody postępowania. Rozwadowski 
zgodził się na to, ale później żalił się 
przed znajomymi, że służy tylko żonie 
za parawan do flirtu i zabawy.

Tymczasem Smoleńska prowadziła 
życie dość wesołe, bawiąc się najczęś­
ciej w towarzystwie por. Kierglewicza.

W roku ubiegłym w Sylwestra, po 
wesoło przepędzonej nocy, Rozwadow­
ski przyszedł nad ranem do mieszkania 
żony swej, która właśnie powróciła z 
zabawy w towarzystwie por. Kierglewi­
cza, brata swego i in.

Gdy Rozwadowska zażądała od mę­
ża, żeby opuścił mieszkanie, ten po 
krótkiej wymianie zdań strzelił do Kier­
glewicza, raniąc go w biodro i następ­
nie zranił żonę w rękę. Domownicy w 
przestrachu usunęli się z mieszkania, 
również ranny Kierglewicz wyczołgał się 
na schody.

Zaalarmowana policja przybyła na 
miejsce, lecz Rozwadowski zabarykado­
wał się w mieszkaniu, które policjanci 
musieli zdobywać Szturmem, a następ­
nie przy pomocy bomb łzawiących obez 
władnili Rozwadowskiego.

Sąd skazał Rozwadowskiego na dwa 
lata więzienia.

Morderczy napad 
rahunKowy

Mieszkaniec wsi Wola Goszczyńska, 
pow. Mińsko-Mazowieckiego, Wincenty 
Urban, zbudzony został w nocy podej- 
rzanemi szmerami na strychu. Chcąc 
przywołać syna i zbadać przyczynę wy­
szedł do sieni, gdy nagle ze strychu 
padły dwa mordercze atrały. Urban 
ugodzony śmiertelnie dwoma kulami, 
jedną w głowę, a drugą w pierś padł 
na ziemię i wyzionął ducha. Bandyci, 
którzy zakradli się na strych skąd za­
mierzali dokonać napadu na mieszkanie, 
zbiegii. Zaalarmowana policja wszczęła 
natychmiast pościg za bandytami.

W okoliczoych lasach aresztowano 
dwóch podejrzanych osobników, którzy 
odmówili zeznań. Przekazano ich wła­
dzom śledczym.

EE ŚWIATU*
P o m n iK  K . P u la s K ie g o

stanie w Pensylwanji.
Legislatura stanu Pensylwanja u- 

chwalila w uznaniu zasług „bohatera 
dwu światów” Kazimierza Pułaskiego, 
„Ojca kawalerji amerykańskiej* zbudo­
wać kosztem 10,000 dolarów pomnik w 
jednej z miejscowości tego stanu

Uchwała zostanie zrealizowana w 
najbliższej przyszłości.



Rumuński Janosik
]ak Józef Caroiou chciał zostać ministrem.

O g ro m n e  i w pros t  n iep rzeb y te  są la ­
sy ru m u ń sk ie .  Ciągną s ię  ca łem i kilo­
m e t ra m i ,  gęste ,  c iem n e ,  w ym arzone, ja ­
ko kryjówka.

W łaśn ie  k ry jów ka. P rz e z  d łu g ie  la ­
ta  ukryw ał się  w n ic h  najs łynnie jszy  
b a n d y ta  ru m u ń sk i ,  J ó z e f  C aro iou , o któ 
rego  pobycie  i oryginalnym sposob ie  ży­
cia w b u k ą re sz tań sk iem  w ięzieniu  p isa ­
liśm y kilka dn i tem u .

Józef Caroiou.
— C aroiou  —  n a  dźwięk tego  n a ­

zw iska  ch łop i  ru m u ń scy  o tw ar tą  na p łask  
d ło n ią  uderza li  o s tó ł —  to je s t  mąż, 
co  s ię  zowie. Silny, wielki, wspaniały. 
Praw dziw y  król lasów. A jak  s trze la .  
W nocy potra f i  s i  us trze l ić  pap ierosa  z 
us t .  Mąż z że laza  i stali .

—  C aroiou —  na dźw ięk  tego  n a z ­
wiska lśniły  dz iec iom  oczy i ru m ie ń c e  
w ystępow ały  im na  po liczkach  —  to bo 
jta ter ,  ty le  la t  n ie  da je  s ię  policji,. Ach, 
uc ięć  z d o m u  zaszyć Się W gęs tym  le c 
sie , p rzy s tać  do jego bandy.

— C aroiou  —  .sa dźw ięk  tego  s łow a 
c h ó d  kob ie t  s ta w a ł  s ię  lżejszy, uśm iech  
w ybiegał na u s ta  — to je s t  prawdziwy 
m ężczyzna Pom aga  s łabszym , opiekuje  s ię  
s ta rc a m i  i kob ie tam i.  W spom aga  d z ie ­
siątki wdów i s ie ro t .  A jaki p iękny . — 
jak i  wierny. K ocha tę  swoją A delę  Jo- 
n esco  n a d  życie- B ędz ie  ją kocha ł  z a ­
wsze.

Rumuński Janosik.
Caroiou  to rum uńsk i Janos ik .  O d  lat 

bawi s ię  z po lic ją  w ch ow anego .  Na­
pada  na boga tych , pom aga  b iednym . 
Ofiary sw oje  zaw sze  zbywa czaru jącym  
u śm iech em  i g rzecznem :

P rzep ra szam , że p rzeszkodz iłem  p a ­
nu. a le  p ien iądze  pana były mi kon ie ­
cznie  p o trzebne

C sro iou  był n ieuchw ytny. Za sobą  
m ia ł  sy m p a tję  ca łego  ludu rum uńskiego , 
p rzec iw  sobie  c a łą  rum uńską  policję.

Ale naw et C aroiou sprzykrzyło  się 
życie  Jan o s ik a .  K tóregoś d n ia  kanceler- 
ja  królewska o trzym ała  list, podpisany 
p rzez  bandy tę  List ad resow any  był do 
króla.

Kandydat na ministra.
—  N ajjaśn ie jszy  P a n ie  — pisa ł Ca- 

o iou — od  m ies ięcy  już szu k am  spo­
sobnośc i  pom ów ien ia  z N ajjaśn ie jszym  
P a n e m . Ale król je s t  d o b rze  strzeżony, 
naw e t  C aro iou  n ie  m oże s ię  do  niego 
dostać .

—  N ajjaśn ie jszy  P an ie ,  n ie  je s tem  
już m łody. Zm ęczony je s te m  tem  ży­
ciem, jakie do tychczas  p row adzę. C hcę  
zm ien ić  zaw ód. Z w racam  s ię  z p rośbą  
do  króla, aby d a ł  mi jakąś  posadę.

P ra g n ę  w s tąp ić  w s łu ż b ę  N a j ja śn ie j­
szego  Pana . P rószę ,  aby Król pow ie­
rzył ml tekę  m inis tra . P o tra f ię  funkcję  
tę  sp raw ow ać  nie gorzej od  obecn y ch  
m in is trów  W aszej W ysokości

G pensji na raz ie  nie m ów ię  jeszcze . 
M inister sp raw ied liw ości zna m oje  o- 
b se n e  dochody, myślę , że  król nie 
zęęhćS wygrjgczyć m i pensji,  k tó raby  
doehody t e  obniżyła.

N iech  mi Najjaśn ie jszy  Pan  powierzy 
s tanow isko  m inis tra ,  s  o każę  Się r.apew 
no godnym  Jego  zaufan ia .

W dzięczny J ó z e f  Caroiou. 

Złamana duma.
N ajw iększe  ro zczarow an ie ,  na js iln ie j­

szy cios, jaki przeżył kiedyś dum ny C a­
roiou, n a d sz e d ł  te raz .  Z kancelarji  kró 
lewskiej n ie  dosz ła  wogóle odpowiedź. 
P op ro s tu  z ignorow ano o fe r tę  króla b a n ­
dytów i to  z łam a ło  go najzupełn ie j

Pew nego  dnia zjawił s ię  w m ie sz k a ­
niu sędz iego  w B ukareszcie  Caroiou. 
S ędz ia  poznał bandytę . S ięgną ł  ręką  
do szuflady  biurka, żeby wydobyć s tam  
tą d  rew olw er.

—  P ro sz ę  się  n ie  bać  —  pow iedział 
z b ladym  u śm ie c h e m  C aroiou — przy­
sz e d łe m  tylko na chw ilę  rozmowy. Pro  
szę. n iech  pan przeczy ta  sob ie  tę  kar­
teczkę.

„Przechodzę do cywila".
Na kar tce ,  którą  C sro iou  poda ł  s ę ­

dz iem u , wypisane by ły  w szystkie  z b r o d ­
n ie  bandyty, w srys tk ie  jego kolizje z 
praw em .

— P rz e c h o d z ę  do  cywila — cśw iad

czył rum uńsk i Jan o s ik  —  rzu cam  zbó- 
jectwo. P rz e n o s z ę  s ię  do  Adeli. Z o ­
s ta ję  z nią. P rzy zn a ję  się  do w szyst­
k ich  zbrodni. Myślę, że  za c e n ę  te g o  
przyznania  s ię  i obie tn icy , że  b ę d ę  już 
„g rzeczny" , zostaw ią m n ie  w spokoju.

I poszedł.  S ęd z ia  był tak  zdumiony 
tą  n iezw ykłą  wizytą, że  naw et nie pró­
b o w a ł  go za trzym ać.

Oblężenie
Ale po raz  drugi rozcza row ał się 

Caroiou, wielki bandy ta  i wielkie, na iw ­
n e  dziecko . P o l ic ja  oczyw iście  n ie  d a ­
ła  m u  spokoju  K tóregoś dnia o toczono  
d o m  pięknej Adeli Jo n esco .  Do pokoju, 
w k tórym  s ied z ia ł  Caroiou, w targnę ło  
kilku policjantów.

Ale C aroiou nie ch c ia ł  s ię  poddać  
tak  prędko . Skoczy ł do okna. U siad ł 
na parapec ie .  Z k ieszeni w yciągnął dwa 
rewolwery.

— Uwaga panow ie — zaw oła ł  —  r e ­
w olw ery są n ab i te .  Ani k roku naprzód. 
Adelo puść  m uzykę.

Opłakana Adela n a s ta w i ła  w s ą s i e d ­
nim  pokoju  gram ofon , zm ie n ia ją c  co 
kilką m inu t płyty.

Byle nie policja.
Kilka dni t rw a ło  ob lężen ie ,  W reszc ie  

k tóryś z po lic jan tów  w ezw ał sędziego , 
tego  sam ego, do k tó rego  w łaśn ie  bandy 
ta sam  zgłos i ł  rezygnac ję  ze  sw ego ban  
d yck iego  rz e m io s ła .

To poskutkow ało . Z nienaw idzonej 
policji nie c h c ia ł  Caroiou uznać do o- 
s ta tn ie j  chwili. W r ę c s  sędziego  o d d a ł  
s ię  sam .

O dwieźli go do B uk a re sz tu  do w ię ­
z ien ia .

R um uńskiego  Ja n o s ik a  opłakuje  ca ła  
ludność  Rumunji, dla k tó re j  był uosobię  
n ism  rycerskości,  odwagi, desp e rack ie j  
przygody.

W EfCwaiorze depesze 
ze, darmo.

P re z y d e n t  rep u b l ik i  p o łu d n io w o -a ­
m e ry k a ń s k ie j  E k w a d o ru  w p ad ł  na  n o ­
wy z u p e łn ie  s p o s ó b  in fo rm o w a n ia  się 
b e z p o ś re d n io  o n a s t ro ja c h  i p o t rz e b a c h  
s p o łe c z e ń s tw a .  W y d a ł  on  m ia n o w ic ie  
ro z p o rz ą d z e n ie ,  a b y  k a ż d y  o b y w a te l ,  
k tó ry  o p łaca  p e w n e  m in im u m  p o d a tk u
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d o c h o d o w e g o ,  m ia ł  p raw o  wysłać co- 
dz ień  d e p e s z ę  g ra t is  do  prezydenta j 
w y s z c z e g ó ln ie n ie m  żądań ,  pomysłów 
o  z n a c z e n iu  o g ó ln e m . Idea  ta przyjęli 
s ię  na  g ru n c ie  rep u b l ik i  i w ciągu 
p ie rw szych  kilku  dn i  t e le g ra f  byt w 0 
b lę ż e n iu ,  a p re z y d e n t  otrzymywał góry 
d e p e s z  z c a łe g o  k ra ju .  W obec groźby 
u n ie r u c h o m ie n ia  te le g ra fu  dla innych 
ce lów , w y d a ł  rząd  dyspozyc ję ,  aby de. 
p e s z e  te g o  ro dza ju  liczyły nie więcej 
jak  20 w y razów . Rząd i prezydent E 
k w ad o ru  s tw ierdza ją ,  iż tą  drogą zdoby­
li w ie le  c e n n y c h  in fo rm acy j.  Na tę sa­
m ą  d r o g ę  z a m ie rz a  w s tąp ić  Meksyk..

RAD JO.
W A R S Z A W A  14 września.

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e “ . 6,33 Pobudki 
d o  g i m n a s t y k i .  6,36 G i m n a s ty k a .  6,50, Muzy 
k a  z  p ł y t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7,50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,00 A u d y c j a  dla szkół, 
8.10 P r z e r w a .  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hej­
n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 D z i e n n i k  południowy 
12.15 M u z y k a  s a l o n o w a  w  w y k o n a n iu  ma­

ł e j  O r k .  P .R .  p o d  d y r .  Z. Górzyńskiego. 
C h w i lk a  d l a  k o b i e t .  13,30 P r z e r w a .  14.30 Mu­
z y k a . ( p ł y t y ) .  15.00 R e c y t a c j a  p ro z y  15.15 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 W ia d o m o ś c i  o ek­
s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 Z e s p ó ł  salonowy 
S t e f a n a  R a c h o n i a .  16.00 L e k c j a  języka  fran­
c u s k i e g o .  16.15 U t w o r y  n a  k l in d z e  Idy Ło- 
s i ó w n y .  16.30 S k r z y n k a  t e c h n ic z n a .  16.45 
C a ła  P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 J a k  wzmocnićsa- 
m o d z i e l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  P o l s k i .  17.15 No­
w o ś c i  z p ł y t .  17.45 „ Ś w i a t  n a s z y c h  zwierząt. 
17.50 P o g a d a n k a .  18.00 W e s o ł a  audycja dla 
d z i e c i .  18.30 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.40 Po­
g a d a n k a  s p o ł e c z n a  18.45 M u z y k a  lekka (pły­
t y ) '  19.00 W i a d  r o l n i c z e .  19.10 P ro g ram  ns 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 K o n c e r t  reklamowy 
19.36 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19 .50  Pogadan­
k a  a k t u a l n a .  20.00 W i e l k i e  p o tp .  wiedeńs­
k i e  z e  L w o w a .  20,45 D z i e n n i k  wieczorny. 
20.55 O b r a z k i  z  ż y c i a  P o l s k i  21.00 Audycja 
d l a  P o l a k ó w  z  z a g r a n i c y .  21.30 Wielkopoli- 
k a  w  p r z e k r o j u .  22.00 K o n c e r t  w  wyk. ort. 
s y m f .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla kom. 
l o t n i c z e j .  23 05 M u z y k a  t a n e c z n a .

ADAM K R EC HO  W IE OKI.

Najmłodsi...
140 (powieść)

R ę k ą  w sk azyw a ł  a a  kościół .
Sip&jłło gw a ł to w n ie  s ię  s s a rp n ą ł  i 

zaśmia ł  s ię.
—  Cha! cha ł— od praw iasz  znowu n a ­

b o ż e ń s tw a  z s i o s t r ą  An ie lą  i ks iędzem  
St an is ła w em .  W inszuję !

W y r w a ł  swą rękę  z uści sku  Zy g-  
m u n t a  i po b ie g ł  dalej,  n ie  p a t r z ą c  za 
s ieb ie .

B y ł  ju ż  p ra w ie  dz ień  biały,  gdy  do­
sz ed ł  do swego m ie szkani a ,  na  s t ry ch u ,  
w  małej ,  nędzne j  i zdebce.

Zas łon i ł  okno  i zapal i ł  świecę .  Nie 
chc ia ł  p a t r z e ć  n a  brzask  dz ienny ,  k t ó r y  
go  drażni ł .

—  Po co t e n  d z ie ń ?  po co życ i e?  —  
m y ś la ł— g d y  to w s z y s t k o  ta k i e  marne!

TJsiadł p r zy  s to l ik u  i opar ł  g ł ow ę 
na  ręku .

To spotkanie  z Z y g m u n t e m  je szcze  
go  ba rd z ie j  roz s t r o i ł o .  Na t w a r z y  jego ,  
zm ie ni one  wpraw dz ie ,  po s ta r z a łe j ,  w 
oczach  sm u tn y c h ,  w g łą b  zapadłych ,  do­
s t r z e g ł  j e d n a k  w yr az  uspok ojen ia .

—  T e n  id jo ta — s z e p n ą ł  s zawiśc ią— 
za w s z e  szcz ęś l iw sz y  odemnie!

Opar ł  s ię  na  p o r ę c z y  krzes ła ,  w y ­
c ią gną ł  nogi  i us i łował  myś leć  logicznie.

—  Co począć?  Na  dziś  j u ż  n i e m a  
żyć z czego,  a j u t r o ?  N a w e t  za p o m ­
n ie n ia  w g r z e  zna leźć  n ie  będz ie  mógł ,  
bo u ty ch  nowych zna jo m ych swoich 
k r e d y t u  nie miał ,  g o tó w ką  lub w efek­
t a c h  kaza li  sob ie płacić i to n a t y c h ­
mias t!

S t r a c h ,  jh k  on s ię rychło  i j ak  gw a ł ­
tow n ie  s toczył  na samo dno przepaśc i !

W duszy  je go  g a n g r e n a  s z e rz y ła  s ię 
ta k  szybko,  j ak  owa na  c ie le  M a r j e t t y ,  
j e g o  r ę k ą  zaszczepiona .

—  Może ju ż  umar ła? . . .
Dr e sz cz  j a k i ś  na  tę  myś l  p r z e s z e d ł  

go  od s t ó p  do g łowy. Na dom iar  g r o ­
żono mu jes zcze  proc ese m  krymina lnym;  
m a t k a  M a r j e t t y  i Dr.  Y i n c e n t  chc ie li  
w y s tą p ić  z® skargą!

M n ie js za  o to! C ót by  mu je sz cze  
życ ie ,  świat ,  ludzie  uczynić mogli?  P r z e ­
b y ł  już  wszys tko ,  lo te m  p t a k a  p r z e l e ­
ciał  całą  o l brzymi ą  s fe rę  nadziei ,  p o ż ą ­
dać,  zawodów,  upadku! Modl ić s ię  j a k  
Z y g m u n t  nie po t r a f i .  Wia ry  n i g d y  nie 
miał ,  s zyd z i ł  z n ie j  zawsze;  ambic ja  go 
ty l ko  t r z y m a ł a  na  powierzchni ,  a t a r a s  
z łamana ,  nie zos tawi ł a  nic w duszy,  
p rócz  zawiśc i do tych ,  k t ó r z y  pomimo 
wszys t k ie go ,  j a k  Z y gm un t ,  sz częś l i w­
szymi mu się zdawali .  Po  za nim same 
rozczarowan ia ,  a p rzed  nim.. .  nie! g ł u ­
cha  rozpacz,  b e zna dz i e j na  pustka!

Tak  m yś la ł .  I  machin a ln ie ,  o łów­
kiem na  s k ra w k u  papieru,  k t ó r y  le ż a ł  
na  s to le ,  k reś l i ł  da tę  dn ia :  31 grudnia . . .

Sp o j r za ł  i zaśmia ł  s ię,  j a k b y  rzecz  
n ie sp od z ie w aną  zobaczył .

—  Dz is ie j sz y  d z i e ń —-sz ep n ą ł— o s t a ­
tn i  dz ień roku  i...

W s z y s tk o  szybko.  Z kieszeni  w y ją ł  
ma ły  re w o lw er ,  k t ó r y  z w yk le  przy  so­
bie nos i ł  w swych w ęd ró w k ach  no cny ch  
i w czasie g r y z  „przy ja c ió łmi" ,  k t ó r y c h  
na z w isk  n i e  znał .  Rzuc ił  go na  s tół .

P r z e s z e d ł  się po pokoju  krok iem 
n e rw ow ym .  S ta ną ł  p r zy  oknie ,  zda r ł  
z n i e g o  f i r a n k ę  i spo jrzał .

Dzień  był  biały.  Zd a ła  dochodzi ła 
wrz awa  ludzkich g łosów, życie juź  wrza ło .

—  A!— zawoła ł  J e r z y  — j a  nie chcę 
Żyć! nie chcę!

Chw yc i ł  s t o j ą c ą  na oknie  bu t e lk ę  
w k tó r e j  n a  spodzie  było je sz c z e  p a rę  
k ie l i s zków  wódki .

W y p i ł  do kropl i .

—  A ma tka? . , .— z a s s e p ta ł  mu ja k i ś  
g łos  w duszy.

Pra wda ,  matka! U  n ie j  j e d n e j  z n a ­
laz łby  je szcze  pok rzep ien i e ,  poc iechę;  
ona j e d n a  p r z y g a r n ę ł a b y  go,  uko i ła  
p ieszczo tą ,  ona  j e d n a  nie p o t ę p i ł a b y —  
nigdy!

A on  o n iej  zapomniał ! W os ta tn ic h  
tyg odniach  n a w e t  l i s tów,  k t ó r e  od nie j  
nadchodziły,  n i e  rozpie czę tow yw ał .  Całe 
ich s to sy  le ża ły  n ie  czy ta ne .  Nudzi ły  
go  us t aw ic zne  żale,  s ka rg i ,  u ty s k iw a n ia  
opuszczone j ,  s t a r e j  kobie ty.

P r z y s t ą p i ł  do s to łu  i g o r ą c z k o w y m  
r u c h e m  p r z e r z u ca ł  t e  l i s t y .

Na samym w ie rzchu  leżał  n a j ś w ie ż ­
szy,  n i ez n a n e m  mu p ismem z a a d r e s o ­
wany.  To go uderzy ło .

R o z e r w a ł  k o p e r t ę  i czytał .
Napróżno  wzywała  uk oc ha nego  syna ,  

p isa ł  są s ia d — od kilku t y g o d n i  byłe 
chora .  W  n ie pok oju  i t ę sk n o c ie  —  
u m a r ła !

J e d e n  ruch ,  by r e w o l w e r  wziąć  i do 
sk ro n i  p r zy ło żyć— j e d n a  j e s z c z e  s e k u n ­
da, j a d e n  s t r z a ł  i t r u p  J u r k a  S ip a j ł ły  
zwa l i ł  s ię  na z iemię. . .

R ównoc ześn i e  w kośc ie le  St .  Nikolas  
de  Champs ,  b e z k r w a w ą  na jw yż sz ą  ofia rę  
spe łn ia ł  ksiądz  S tan is ł aw  Grużewsk i ,  
modląc  s ię  na  zaś lep ionych  i z r o z p a ­
czonych ,  za żywych i kon ńjących .

Nieda le ko  o łta rza ,  o p a r t y  o f i l ar ,  
s t a ł  p o g r ą ż o n y  w zadumie ,  Z y g m u n t  
C z a r n o s z y ń s k i .

S p o t k a n i e  z J u r k i e m  porusz yło  go 
do głęb i .  U j r z a w s z y  go, z ro żum ia ł  od 
r azu ,  z j e go  t w a r z y  w yc zyt a ł  całą r o z ­
pacz,  k tó r a  nim miota ła .  1 p r z y p o m n i a ­
ła  mu  s ię  żywo n ie dawna  chwila,  g d y  
on, po n a g łe j  śmi erc i  ks ięc ia  de Sa r t -  
hes ,  w yb ieg ł  ze wspan ia ły ch  sa lonów 
hrńbiny  de Saluces ,  z po dobną  rozp aczą  
w duszy.

Całą noc  tu ła ł  s ię  wówczas  po u l i ­

cach be zp rz y t om ny ,  a wreszcie 
zz ię b n ię ty ,  za sz edł  do otwar te j  j 
nocne j  szynkown i .

Us iad ł ,  kaza ł  podać sobie wina i pił-
Ob łą kany m  wzrokiem patrzył  na roz­

m a i t e  pos tac ie ,  k t ó r e  wychodziły i wcho, 
dzi ły do szynkowni .  Pos tac ie  nędzna 
obdar te ,  o t w a r z a c h  mizernych,  strasz­
nych,  k t ó r e  z podełba ,  podejrzliwi* 
s p o g lą d a ły  na  n ie go  i j e g o  strój balowy. 
N i e j e d e n  go zaczepiał ,  odzywał się 
n ie go  och ry p ły m  głosem,  szukając zw*’ 
dy, a le  on n ie  odpowi ada ł  nic, obe!- 
w ła dni ony .

W te m ,  pr zez  drzwi  na  moment n®bJ' 
lone ,  doszedł  g o  z u l icy  tęskny,  rzewn) 
g ł o s  dzwonu .

D rg n ą ł ,  pow sta ł ,  r zuc i ł  zapł*^ 
s tó ł  i wybieg ł .  .

B y ś  świ t .  Ul icami  śpiesznie szły 
k ie ś  pos ta c i e ,  czarne ,  skulone,  n»j<>2I 
ciej  n ie wie śc ie ,  dążąc  do poblis*'e» 
kościoła,  skąd  rozchodzi ło  się d°B0 
wśród  c i szy  r a n n e j ,  echo dzwonu, * j 
w a ją cego  pobożnych  na  pierwszą 118 
ś w ię tą .  h

Bezwie dn ie  Z y g m u n t  poszedi ^  
s t r o n ę .  I zdało mu s ię ,  że wr»c* . . 
n ie go  n i ezapo mn iana ,  l ecz z a t a r t a  J 
nieco w duszy  przesz łość ,  że wr ■ 
l a t a  mł odz i eńcze ,  że obok ksiądz8 
n is ł awa idzie s łużyć  mu do Ms*y* ,ti

Ty lk o  dawnej  w ia ry  w sercu nic J „
Kośc ió ł  by ł  o t w a r ty .  Z y g m u n t  w ^  

i s ta ł  e b o ję tn y ,  z imny.  Modlitw* 
w y b ie g a ła  j e sz cze  na usta .

N a g le  p os ły sz a ł  głos.
—  O ra t e  f r a t r e s !  —  rzekł  

z w raca j ąc  s ię  do lodu i 
n ie m u  ramion a .  .{ot

Z y g m u n t  głos  pozna ł  od r*2.®’ (m 
ks iędza  S tan is ława.  I  m a c h i n a l n 1 » ^  
dawnych w spomn ień ,  ustami,  
cem, s z e p t a ł  odpowiedź :  jrjff

—  Sus c ip i a t  Dominus  hoc^  ̂ 0 
cium,. .

R ed ak to r  e ip a w ie d a is le y  J ó z e ł  W e la le M Wydawca:  S p S f l a  z o.  o. „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i ® '
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